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Sprawa p. Lewakowskiego.
W  udek 10 marca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(<J) Koło polskie straciło wczoraj przygodnib 

i niespodziewanie, że się tak wyrażę, jednego człon­
ka. Stało się to z powodu głosowań a nad nagło­
ścią wniosku dra Luege ra i towarzyszy. żądającem 
ścisłego przestrzegania ustawy o zgromadzeniach 
przez rząd, z powołaniem się na zabronienie zgroma­
dzenia zeszłej niedzieli w dolno-rak uskiem mieście 
Ret na którem posłowie Lueger, Steiner i Gess- 
mann mmli przemawiać Hr. Badem., dawszy na 
wczorujszeir posiedzeniu Izby wyjaśnienia w tej 
sprawie, oświadczył się wkońcu sam za nagłością, 
t. j. o tyie. iż przeciw nagłości rzeczonego wnio­
sku mc nie ma. Wskutek tego głosowała cała 
Izba, z wyjątkiem tylko klubn Hchenwartha i Koła 
polskiego, za wnioskiem antysemickim, & z większo­
ścią głosował także i p. Lewakowski. Ponieważ 
członkowie Koła polskiego zawsze głosują w Izbie 
solidarnie, przeto uznałc Koło w tem zerwanie so­
lidarności i na zaimprowizowanem posiedzeniu, przy 
obt cności około trzydziestu posłów, a w nieobecno­
ści dra Lewakowrkiego, po mmej więcej jednego 
dziDUej rozprawie wykluczyło ootatniego w mysi 
§§. 8 i U  regulaminu swego z Koła. Uchwała za­
padła jednomyślnie.

Nie ulega wątpliwości, ii rzeczowo miało Koło 
polskie zupełna duszność. Solidarność Kola bowiem 
na zewnątrz tworzy jego silną podstawę i stanowi 
jego — suprema lox. Inacze,. atoli przed.tawia się 
rzecz co do formalneg< traktowania sprawy. Co do 
tego postąpiono sobie wobec dra Lewakowskiego 
niecałki m prawidłowo. Co do dra lewakowskiego 
najmmej może byó Ołoj Narodu posądzonym 
o stronniczość. Jednak Ołus Narodu  jest sprawie­
dliwym nawet w< bec tycb , których zwalcza, przy- 
zna ąc — każdemu swoje. Dlatego postarałem się 
także o wyjaśnienie w te sprawie ze strony sa­
mego — dr° Lewaaowskiego, wychodząc z zasady 
audiat.ur et altera pars.

Dr Lewakowski n-zedstawm rzecz tak:
— Głosując wczcra^ za wnioskiem antysemi­

ckim, nie mogłem -solidarności K oL naruszyć, po­
nieważ Koło w sprawie wymienionego wniosku ża­
dnej uchwały me powzięło.

— Tak — wtrąciłem — Koło nic mogło je ­
dnak pow ,iąó w tej sprawie żadnej uchwały, po 
n-eważ wniosek antysemicki pojawił się nagle i 
r  ospodziewan e. W takim razie rozstrzyga w myśl 
regu'aminu Koła komika parlamentarna.

— Tak jest, komisja parlamentarna jednak me 
powzięła także w tej sprawie żadnej uchwały.

— Ale koiedzy wzywali pana przecież, żeby 
pan wyszedł z izby, jeśli przeciw wnioskowi glo­
sować nie chcesz.

— Wezwai mnie wprawdz.e p. Struszkiewicz 
a podobno i inni jeszcze, ale prywatnie tylko. Tak 
samo ja  mogłem wezwać p. Struszkiewicza, żeby 
za wnioskibm głosował. Nie miałem żadnego obo­
wiązku czynić zadość takiemu prywatnemu wezwa­
niu. Z komisji parlamentarnej nie wzywano mnie 
dc niczego, natomiast zwołano prywatnie t. j. ust­
nie tylko, posiedzenie, o czem wcale nie wiedzia­
łem i wykluczono mnie z Koła — in effigie.

Z innei strony potwierdzono m< także, iż komi­
sja parlamentarna istotnie żadne1' uchwały w tej 
sprawie nie powzięła, że ze strony komisji parla­
mentarnej nie wzywano urzędowi p Lewakow­
skiego, że posiedzenie Koła było istotnie tylko 
ustnie zwołane i załatwiono sprawę p. L, w jego 
nieobecności.

E tlata  refero.
Z powyższego afcJi wynika iż Koło polskie 

działałc z wielkim pośpiechem i że poo względem 
formalnbgo trakti wania rzeczy, zaszły nieprawidło 
ści. Sprawa p. Lewakowskiego ma był na najbliż- 
szem poiiedzeniu Koła jeszjze raz podniesioną.

(Uhociaż o politycznej dziiłalności posła Le 
wakowskiegc p isan iny  niejednokrotnie, poddajac ją  
surowej krytyce, a z uwag naszych o jego takjyce 
parlamentarnej, umieszczonych we wczoranzym w stę- 
pDym artykule, ani słowa nie colamy, mimo to 
w poczuciu sprawiedliwości nie irahalismy się listu

powyższego w całości umieścić, bo jeżeli Koło zbyt 
porywcze w tej sprawie działało, natenczas cięży 
na mem obowiązek rzecz jeszcze rez zbadać. Erzyp. 
Red.).

Tow. wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych.

Lirów d. 10 marca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

(C.) We Gzwartefc rozpoczynają się tu pogo­
dzenia Rady nadzorczej Tov. arzyitwa wzajemnej 
pimocy oncjalistów prywatnych. Ze sprawozdania 
Wydziału cent-alnego, które będzie przedłożone 
Radzie nadzorczej, dowiadujemy się, iż rok ubiegły, 
dwudziesty ósmy od nałożenia Towarzystwa, był 
w historji rozwoju instytucji zupołme prawidłiwy, 
tak pod względem majątkowym, jak i pod wzglę­
dom  liczby członków, albowiem zamknięcie rachun­
ków vi kazuje, iż fundusze Towarzystwa wzrosły 
o 28.189 złr. 93 c t . ; również wzrosła liczba człon­
ków. Z dniom 1 stycznia 1896 r. liczyło Towarzy­
stwo członków uczestników 2271, z 10.095 udzia­
łami. Średnio wypada na judnego członka 17 złr. 
78 ct. roczndj wkładki. 'W roku 1895 rozdzielono 
na zapomogi stałe, czasowe i jednorazowe datki 
53.357 złr. 4 ct Liczba osób, które pobierały za­
pomogi stałe i czasowe wzrosła z 631 na 680. 
Średnia cyfra stałej i czasowej zapomogi wynosiła 
78 złr. 27 ct. na osobę. Na ryczałty pogrzebowe 
wydarz w 1895 r. 2.100 złr.

Przychody rzeczywiste funduszu dyspozycyjnego 
w r. 1895 wykazują kwotę 69.644 złr. 20 ct., a gdy 
preliminowano w tym fur uszu 67.280 złr., przeto 
wpłynęło więcej, niż się spodziewano o 1.824 złr. 
26 ct.

Wynik w funduszu rezerwowym okalał się 
większym, niż preliminowano o 1.975 złr. 8t> ct.: 
fundusz pogrze bowy nL potrzebował zasiłku z fun­
duszu rezerwowego, lecz owszem wykazuje nawet 
pozostałość w kwocie 286 złr. 97 cf.

Stan majątku Towarzystwa z dniem 1 stycznia 
przedstawia się jak następuje : fundusz żelazny wy­
nosi 435 550 złr.; fundusz dyspozycyjny 21.161 złr. 
2V2 cc.; fundusz rezerwowy 153.759 złr Vd)J2 ct.; 
fundusz pogrzebowy 1.345 złi 99 ct.; fundusz po­
sagowy ’m. hr. Stefana Zamoyskiego 6.647 zł r 
94 ct.; depozyty w fundacji posagowej 600 złr.; 
fundusz stypendyjny im R Makarem icza 3.222 złr.; 
fundusz zaj omóg doraźnych 24.010 złr. 65 ct. Ma- 
jątek wszystkich funduszów Towarzystwa wynosi 
przeto 650.296 złr. 73 ct. i znajduje się w prze­
chowaniu w skarbcu Benku krnowego, dc którego 
Wydziały powiatowe nadsyłają wprost zebrane 
kwoty. Oddziały Tow złożyły w r. z. w Banku kraj. 
64.050 złr. 80 ct. Fundusz bursy im. Jerzego hr. 
Borkowskiego wynok 3.463 złr. 95 ct.

Wykonując zeszłoroczną uchwałę Rad) nadzór 
czej, zajął się W) dział centralny gorliwie sprawą 
obowiązkowego instytutu pensyjnego dla oficiali- 
stćw prywatnych. Wmósł petycje do obu Izb Rady 
państwa i do Koła polskiego, wręczył ze pośredni­
ctwem dyrektora p. Makarewicza, memorjał w tej 
sprawie ówczesnemu ministrowi spraw wewnętrznych 
mrgr. Baccjuehemowi, proaząc go o jak najrychlejsze 
załatwienie sprawy i zwołanie ankiety. Minister 
przyrzekł tc uczynió, ale dwukrotna zmiana rządu 
odwlekła sprawę.

Dopiero z nastaniem ministerstwa hr. Badenie- 
go sprawa postąpiła naprzód. Ze inńjatywą Wy­
działu centralnego odbył się w Wiedniu 24 listo­
pada z. r. zjazd delegatów wszystkich tow. urzędni­
ków prywatnych na którym ułożono jednolity pro­
gram akcji i podstawy żądani ; ustawy, a wybrana 
przez zjazd delegacja, w której tow, lwowskie re ­
prezentowali pp. Stefan Zamoyski i dyrektor R. 
Makar iwioz, udała się pod przewodnictwem pana 
Zamoyskiego do prezydenta ministrów Badeniego i 
do ministrów BPińshiego, Glanza i Ledebura i wrę­
czyła ’m dotyczące nemorjały oraz projekt ustawy 
Wszyscy ministrowie przyjęli delegację z jak Daj- 
w:ęks/ą życzliwością, przyrzekli swe poparcie, a hr. 
Bad oni oświadczył, że poleci natychmiast rozpo­
cząć badania statystyczne i na ich podstawie wy­
pracować projekty ustawy, który w lecie 1896 r.

przedłoży zwołanej ad hoc ankiecie, a następne 
Radzie państwa, I  ak się stało. Departament u- 
bezmeczbń ministerstwa sp-aw wewnętrznych pro­
wadzi dotyczące roboty z całą enorgją, a najlepszą 
gwarancją wprowadzenia obowiązkowej pensyjnej 
ustawy daje osoba hr. Badeniego. Godzi S’ę jeszcze 
nadmienić, że wszystkie tow, urzędników prywa­
tnych niemieckio i czeskie uznały pożyteczną dzia­
łalność lwowskiego i przyznał) mu zgodn e lwią 
część zasługi w korzystnem poprowadzeniu donio­
słej te; sprawy, która tak postąpiła że do jej osta­
tecznego załatwienia krok tylko jeden.

Dalej wspomina Wydział centialny, iż zujął się 
obliczeniem matematycznych podstaw tow. czyli 
t. zw. bilansu technicznego. Obliczenia te prowa­
dzi fachowy matematyk p. Teofil Rozmarynowicz, 
dotychczas jeduak ich nie pokończył Dwa posagi 
po 200 złr. z fundacji im hr. Zamoyskiego nadał 
Wydział centralny Boh sławie Czaikowskiej i Józe­
fie Wojtasze wic zównej. W r. z. odbyły się nad­
zwyczajne walne zgromadzenia w pow. Brody, 
Chrzanów i Kołomyja celem zreorganizowania od­
działów. Najpomyślniej się rozwija oddział czort-? 
kowski. Jak wzrosła liczba agend tow. wskazuje 
to, Ż6 do protokołu podawczego wpłynęło w r. z. 
653 spraw. Towarzystwo poniosło w roku ubie­
głym bolesną stratę przez śmieić członka Wydziału 
centralnego i referenta spraw W arskich dra Te­
odora Jendla. Z Wydziału ceutraluogo ustępują 
po myśli statutu pp. Adolf Stroner i Krzysztof 
Brieppely a nadto p. Jan. Weliehouski, który zło­
żył mandat Konieczny przeto ,est wybór 4-ch no­
wych członków Wyd? ałn centralnego. Wyniki 
dzTłaineści tow. są pod każdym względem zado­
walające, pozwalają patrzeć w przyszłość z otu­
chą i spokojem o los tow. i jego członzów, oraz 
n.iftć uzasadnioną nadzieję, że niebawem zabezpie­
czony będzie trwale byt całe„ licznej i pożyteczne* 
klasy urzędników prywatnych przez zam ierzone za­
prowadzenie przymusowej ustrwy pensyjnej. Po­
dnieść w końcu należy, iż głównie do pomyślnego 
rozwoju i wzrostu tow. przyczymli się prezes £t. 
Zamoyski i dyre itor p. Romuald Makarewicz, którzy 
nie szczędzili trudów i pracy dla dobra instytucji.

Wrażenia z Rułgarji.
W  atea dnia 4  marca.

(List oryginalny Głoou Narodu).

Opuściłem kraj po świętach Wielkanocnych i 
jechałem przez Węgiy do Orsowy. a stąd Duna­
jem aż do Rahowy. Nie potrzebuję d idawać, że 
podczas jazdy byłem niejedną rzeczą zachwycony, 
czarowany. Nowość, panorama kra ionrazów, stroje, 

gwary całego Wschodu: Turków, Rumunów, Czar- 
nogórców, Greków, Węgrów, Cyganów, Ormjan, 
Tatarów i innych potomków Adama i Ewy, w kray- 
w<m lub prostem pochodzeniu, pochłaniały moją 
uwagę. O stateczni muszę wspomnieć i o tem. że 
moja typowa postać wielkomiastowego Lowelasa, 
ściągnęła na siebie uwagę dwóch Węgierek. Są 
to moje ostatnie trjumfy na ziemi europejskiej 
Wysiadłszy w Rahowie z parochodu, stanąłem n 
ziemi bułgarskiej i jechałem 10' mil końmi d 
wspaniałej Wratcy, sławnej z powstania C hrista1 
Batjewa, bułgarskiego poety i szermierza za wol­
ność. Tu oddech w piersi mi się zaparł, oczy 
m ła zasłoniła, gdyż w najbardziej gorączkowych 
widziadłach me mógłbym sobie takiej rzeczy wy­
marzyć. Powóz w błocie po osie, brnął przez coś, 
czego o k n ś lć  nie byłem w stanie, f co, jak się 
później przekonałem, nazywało się uliesmi. Są to 
ni«s\ metrycznie porozrzucane nedzne z gliny i chru­
stu iepiauki, bez okien od frontu, toszlawe, na po­
ły porozwalane, otoczone w koło śm: eciem i wszel- 
kitmi mrżliwemi nieczystościami. 1 iiczki te kręte, 
wązmtkie, najwyżej 20 do 30 metiów długie, cie­
mne pełne wybojów błota, zdechłych psów, ko­
tów i t. p., stanowią miasto iYrstcę. Na każdym 
prawie domu wisi w rzędach kozie mięso i suszy 
się na słońcu. Dekoracja ta nazywa sią „paster- 
ma“. Jest to najnowszy wymysł komisji sanitar­
nej Wjechawszy tutaj, powiedziałem sobie: jestem 
żywcem pogrzebany! I  proszę wyobrazić sobie, że 
tutaj żyje 14 000 mieszkańców i 1.600 żołnierzy.
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Ci ludzie nie mają nawet pojęcia, że może, lub po­
winno być inaczej.

Okolica Wratcy jest uderzającym kontrastem 
wnętrza miasta.

Południowa cz^ść miasta leży prawie na prosto­
padłej skale Bałkanu (Kałuckij Kamyk). O kilometr 
dalej od miasta widać przecudowną naturalną bra­
mę z dwó^h prostopadłych Ścian skalistych, które 
tworzą przejście do uroczej doliny Zyjcrygradu. Z n ie­
botycznych wysokości spadają wodospady, rozbry­
zgujące się w miljardy tęczowych kropelek; fauta- 
styczne, ciemne urwiska ukazują miejscami olbrzy 
mie pieczary, pełne stalaktytów i grót, w których 
natnra nawet w lecie sztuczuie lód wytwarza Gra 
światła użycza górom skałom i chmurom zachwy­
cającego kolorytu. Można śmiało powiedzieć, że 
gdyby Wratca leżała na jakim szlaku dla ludzi do­
stępnym- mogłaby zwabiać do siebie tysiące turystów.

Robiłem częste wycieczki w góry i dalsze oko­
lice. Prawdziwie to Szwąjcarja. Kraj cudowny, bo­
ski, zachwycający, lecz ludzie, któizy tu mieszkają, 
to dzika horda, zwierzęta bez czucia. Powtórzy to 
każdy cudzoziemiec, znający ich bliżej; znam ich 
od 10 miesięcy, a znam już tak dobrze, że aui za 
sto lat lepiejbym ich chyba nie mógł poznać. Jest 
to naród na tu wybrany, aby wszystkie możliwe wa­
dy w sobie skupić. Dawne, słowiańskie cechy za­
tracił on w zupełności, w tureckiej niewoli nauczył 
się być skrytym, podejrzliwym, fałszj wj m, skąpym, 
okrutnym przebiegłym. Zaiste tiudnoby wyliczyć 
wszystkie ich wady. Przedewszystkiem jest każdy 
z nich ograniczonym, a zarozumiałym bez najmniej- 
°zego pojęcia o jakichkolwiek formach światowych. 
Po tych cechncb można od pieiwszego wejrzenia 
poznać Bułgara. Nas, cudzoziemców, nienawidzą z ca­
łej duczy i wyzyskują tak długo, póki im jesteśmy 
niezbędnie potrzebni; za to, gdy wyeksploatują na­
sze siły i znajdą innego, który nas zastąpi, mówią 
wprost: — „ W yrwi -se od tuka ti abandzija, B u ł­
garia za Buląarite '1. ( Wynoś się stą i ty cudzoziem­
cze; Bułgarja dla Bułgarów). Jestem najświęcej 
przekonany, że w Honolulu, lub między dzikimi 
A szantami jest lepsze pojęcie o gościnności i więcej 
tam cnót towarzyskich.

Tu każdy dum jest ^dla siebie światem, rzadko 
kiedy przystępnym dla' Bułgara, a prawie nigdy 
dla cudzoziemca. O wizytach, zebraniach, przyjęciach, 
wieczorkach, zabawach nie ma absolutnie muwy. 
Przyjmuje się na imieniny i na Nowy Rok, mowi 
się: - Gzesti, ti im tn “ lub „Now<* yvdina“, je się 
łyżeczkę konfitur (slaa/co), wywija się kieliszek ko­
niaku i po uporczywem milczeniu wychodzi się z do­
mu. Nie w3pominam tu o dwustu fantastycznych 
rodzinach tureckich, do których pod grozą utraty 
życia zbliżać się nie można

Kobiety tutejsze są to bezmyślne istoty, stwo­
rzone, aby były matkami, a poza tern potrzebne 
tyłku do zbierania plotek, wysiadywania na ulicy, 
robienia pończoch i gotowania. Gdy żona idzie ra 
zem z mężem na „gosti“ (odwiedziny) pcstępuje 
za nim z tyłu, jako straż, aby go kto z tyłu nie 
lap ad ł; gdy zaś mąz jeazie na winnice, ona idzie 

również za nim, ule pieszo i niesie ciężary. W obe­
cności mężczyzn nie wolno jej się odezwać bez 
wyraźnego pozwolenia; pierwsza za to mc obowią­
zek pozdrawiać. Utrzymują też tu powszechnie, że 
kobieta nie ma duszy.

Przeciętnie każdy Bułgar jest zamożnym, bo 
mału potrzeb-lje. „Czuszki, bob, kaczomak“ (owoce 
papryki, groch i gatunek mpmałygi) oto są codzien­
ne przysmaki, nawet iuteligencji bułgarskiej. Wszy­
scy mieszkają w bi udzie, niechlujstwie i nie mają 
żadnych wymagań.

Tutejsze duchowieństwo prawosławne pasie bez 
najmniejszej żenady cwce, rąbie drzewo, a po wsiach 
lawet czytać nie umie! Jeden z tutejszych księży 

pytał mnie: „Czy katolicy są też chrześcijanami?"
Przy spisywaniu kontiaktów żądają adwokaci, 

by to lub owo było sprowadzone z „Europy“, gdyż 
sami uważają się za Azjatów. Dokoła siebie widzą 
skrajną demokrację. Kapitan gia w najpodlejszym 
szynku z woźnicą; pułkownik żeni się z karhstką 
lub sł-iżącą, byle była blondynką, sędzia upija się 
z wyy uszczonym dzisiaj na wolność złodziejem i 
tak dalej bez końca. Mężczyźui są to typy ładue, 
o wybitnych, regularnych rysach, potężnie zbudo­
wani; za to kobiety brzydkie, a tylko oczy mają 
czarujące. Mężczyźni chodzą jeszcze przeważnie 
w stroju tureckim; kobidy w jakichś obrzydliwych 
spódnicach bez formy i gustu.

Chwalić tu można tylko prcyndę, powietrze, 
wino, melony, kawony, greek, koniak i konfitury 
a południowych owoców. Przyznam się, że dość 
często nad miarę próbuję wina i koniaku, bo je ­
dynie wtedy jestem weselszym i bodaj na chwilę 
zapominam o straszuem a tern ię*.szem że dobro- 
wolnem wygnaniu.

Jest tu mój szef, PiJak, niejaki Rzepecki, czło­
wiek wykształcony wszechstronnie; mu on bardzo 
miłą żonę. Oprócz nieh jest weterynarz Kopczyński 
z Królestwa, ma także miłą żonę warszawiankę. 
Jest jeszcze aptekarz Rogoziński. W ogóle straci­
łem  gust i chcę gddekolwiek bywać siedzę w do­

mu lub w kawisrni, gdz’e grywają czeskie hoiki. 
Stałem się i mizantropem, odlndkiem na pół dzi­
kim i wątpię, abym już potrafił znaleźć się w po- 
rządnem towarzystwie. Robotę mam ciężką, ale zdro­
w i  służy mi doskonale. Pensję mam dobrą i wi­
dok dość obiecujące, mógłbym tu na zawsze po­
zostać, ale nie chcę za żadne skarby świata {skazać 
się na śmierć. Jak mi się tylko kontrakt skończy, 
wracam do kraju.

Po bułgaisku mówię już wcale dobrze, a od bie­
dy czytam i pisrę. Jeżyk bułgarski jest jeszcze w ko­
lebce; nic ma trybów, form, brak mu wielu wyra­
zów, bo i stosownych do nich pojęć nie było. O 
wyrażaniu się dowcipnem, wytwornem, po bułgar 
sku nie ma mowy; jest to ordynarny, chłopski szwar- 
got, rażący ucho, a nawbt poczucie estetyczne wprost 
co do moralności!

Proszę sobie teraz język ten wyobrazić na sce­
nie. Grali tutaj amatorzy: „Trzydzieści lat życia szu­
lera", boki zrywać! Porwali się nawet na „Zbójców". 
Zaiste nie mogę tego opisać, bo się trzęsę od śmie­
chu. Taki barbarzyński żargon na scenie!

Ja o Bnłgarji sądziłem z powieści Jeża, a one 
tyle zawierają w sobie prawdy, co bajki z „Tysią­
ca i jednej nocy1. Nikt, wierzcie mi, nikt nie mo­
że mieć ani słabego nawet wyobrażenia o tutejszej 
dziczy, kto jej nie widział.

Kilka misjonarzy uciekło teraz z Bułgarji i pro­
sili kardynała Ledóchowsuiego, aby ich przeniósł 
raczej do Afryki lub ao Chin. F a k t !

Jeden z icaszych.

X  K R A J U .
Od komitetu II. Wiecu katolickiego we Lwowie 

otrzymaliśmy pismo następujące:
Rok ubiega od chwili, gdy zawiązała się akcja 

otoło wykonan a uchwały I. Wiecu katolickiego, od 
bytego w Łakowie w rokn 1893, a dężąua do 
zwołania w odpowiednim czasie drogiego wiecu do 
Lwcwa.

Komisarze, którym wiec krtkoweki poruczył sta­
ranie okoio wprowadzenia w życie rezolucyj na nim 
powziętych i przygotowania wiecu następnego, uzu­
pełniwszy swe grono szeregiem współpracowników, 
oraz wsparci radą i pomocą delegatów wyznaczonych 
przez Ordynarjaty Biskupie, zawiązali wówczas ko­
mitet wiecowy, który w dniu 22 marca 1895 r. na 
pierwszem, programowem zebraniu, postanowił zwoiać 
wiec na rok następny. Pierwotnie zamierzano odbyć 
wiec już w roku 1895. Jednakże w obec 300-letniej 
rocznicy Unji Brzeskiej, przypalającej na rok 1896 
i w obec mających się przez cały jego przeciąg ob­
chodzić uroczystości jubileuszowych których program 
pod uzynną upieką JErn. ks. kardynała metropolity 
Rusi poważne przybiera kształty — w obec tak wa­
żnej i katolikom wszystkich trzech cDrządków drogiej 
rouznicy, zdało się komisarzom wiecowym odpewie- 
aniem odłożyć wiec na ten właśnie rok Myślą prze­
wodnią, którą się kierował komitet przy wyborze 
terminu, było przekonanie, że skorzystają na jeg > 
równoczesności oba ODchody i wiecowy i jubileuszowy 
Unji. że wiec, jako doniosły objaw katolickiego po­
czucia w nas ,ein społeczeństwie, przyspoizy świetno­
ści rokowi jubileuszowemu, a nawzajem zyska oa mego 
rozszerzenie i wzuiucnienie w całym kraju zrozumie­
nia potrzeby i ważności wspólnej pracy aa polu za- 
chowan.a, ożywienia i utwierdzenia tej najdroższej 
przodków naszych spuścizny wiary św natulickiej 
i wszelkich jej postulatów w dzisiejszych warunkach 
społecznych.

W obszernej odezwie, zamieszczonej w kwietniu 
ubiegłego roku w prasie krajowej, wyłuszczył komi­
tet zamiary swe i program przygotowań du Wiecu. 
Pierwsze powyżej streściliśmy pokrótce, ustatni po­
legał na utworzeniu, mających z sobą w organicznej 
łączności pozostawać, sześciu sekcyj: życia kutuli- 
cklego i spraw dobroczynności, szkolnej, rolniczej, 
przemysłowej, nauki i sztuki, oraz dziennikarstwa 
i piśmiennictwa Prace w mysi tego pre graniu pod­
jęte zapełniły resztę ubiegłego i pierwsze mieniące 
biożącego roku. Liczba członków biorących udział 
w obradach i czynnościach poszczególnych sekcyj zrazu 
szczupła, zaczęła się w miarę rozwoju całej akcji przygo­
towawczej zwiększać, tak, że jeszcze w jesieni proje&ia 
organizacji sekcyjnej w głównycn zarysach były usta 
lone. W stadjum czynnego przygotowania materjałow 
do obrad i rezolucij wiecowych weszły dżiś już wszyst­
kie sekcje, a do nich dołączyła się, ze względu na 
materjaluą stronę przygotowań sekcja siódma, orga­
nizacyjna, której zadoniem obmyślenie porządku uro­
czystości, urządzenie łokaiów, w których się będą 
odbywały posiedzenia, dalej przyjęcia spodziewanych 
dostojnych gości, a wreszcie kwater dla wieo> wnk- 
ków- Sekcja ta pragnąc, ile możności ułatwić wszyst­
kim, chcącym wziąć udział w wiecu, zmszenie się 
z komitetem, nabywanie biletów i wszelkie iufurma.- 
cje, zawiązuje we wszystkicn dyuoezjach kraju komi­
tety pomocnicze, które niebawem rozpoczną swą dzia 
łalność. Wiec rozpocznie się dma 22 czerwca b r. 
wieczorem i obradować będzie 23 i 24. Dzit lą nas 
więc od tego term nu zal idw Le 4 miesiące, w czasie 
których, da Bóg, rozszerzy się i rozwinie coraz bar­

dziej w najodleglejszych nawet zakąskach kraju zain­
teresowanie się sprawami, celem i spodziewanemi 
rezultatami wiecu.

Komitet H, Wiecu katolickiego liczy na to, że 
wszyscy katolicy w kraju, bez różnicy obrządków i 
narodowości, poprą jego usiłowania i przyczynią się 
do rzetelnego uświetnienia wiecu oraz do jak najli­
czniejszego w nim współudziału uczestników wszyst­
kich stanów i okolic kraju.

Korecpondencje należy adresować do przewodni­
czącego komitetu, prof. dra Tadeusza Piłata we Lwo­
wie, ul. Garncarska 23.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 10 marca. 

'L ist oryp:nainy Głosu Narodu)
Kto nie był w Wiedniu w pon.edziałek, ten aie 

może mieć nawet przyb’iżonego pojęcia o szkodach, 
nieprzyjemnościach i przerwach w komunikacji, które 
śui.-g tu wyrządził. Wszystkie ulice zawalone były 
grubą powłoką białą. Dwie osoby nio mogły iść ra­
zem i musiały postępować „gęsiego", a eo cnwila ktoś 
się zwalił z nóg i jęknął boleśnie. Setki wozów i ty­
siące rąk uprzątały zawady, ale cóż mogłj pomódz 
wobec istnych gór śniegu. Przy tom i śnieg także dzi­
wny W zimie jest lekki i powiewny, spadły wczoraj 
literalnie się lepił i był niezwykle ciężki. Nie mówię 
tu o drzewach połamanych, szyldach pozrywanych, o 
nieinożebności kursowania tramwajów, bo te wypadki 
dość często się przydarzają, ale muszę wspomnieć o 
telefonach Na 8.980 klonowanych, od razu przestało 
funkcjoiiuwać 4.000. Główne biuro przy Friedriob- 
strasse od samego rana zostało zasypane rek’amacja- 
mi, wobec czego cała służba była bezrad aą. Śnieg o- 
kazał się potężniejszym od metalu i puprzewrauał o- 
grumne słupy żelazne na Bngitenau, Leopoldstaćzie 
i w innych dzielnicach miasta, ńni jeden z lelelonów, 
łączących Wiedeń z prowincją, nie ocalał. Linja pe- 
szteńska i pragska są uszkodzone. Fioriedorf, Fanzing, 
Hutzing, Baden i t, d. pozbawione wszelkiej łączności 
ze stolicę i kilka dni upłynie, nim porządek zostanie 
przywrócony. Takiej katastrofy nie pamiętają najstarsi 
Indzie i nawet jej porównać nie można ze spadłym 
gradem w czerwcu 1894.

W dniu 16 marca odbędzie się w pałacu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych przedstawienie amator­
skie na cel dobroczynny Największy high-life wie­
deński bierze w niem udział. Odegraną zostanie ko­
medyjka jednoaktowa „Podróż poślubna", następnie 
hluetka „Dwaj krnąbrni", a na zakończenie pantomi- 
ua. Reżyseruje dyrektor teatru, Jauner. Sala pomi eścić 
może zaledwie 250 osób i naturalnie bilety wstępu 
będą sprzedawane na vagę brylantów, z czego się 
cieszą biedacy.

Nie tylko w Galicji panuje mauja jubileuszów, ale 
i w Wiednju obchodzą je wszystkie warstwy społe­
czeństwa, nawet szynkarze, restauratorowie, parasolni- 
cy, wreszcie ogrodnicy. Przed kilku dniami święcił 
25-tą rocznicę swojej działalności pan Joli, ogrodnik 
barona Nathaniela Rothsehilda. Co prawda władze, 
ducnow ieństwo i dziennikarze nie wzięli w niej udzia­
łu, ale bawiono się wesołe i niejedna butelka szam­
pana pękła na cześć hjacyntów i tulipanów. Pan ba­
ron także nie był obecny, ale poaobno jubilatowi prze­
słał ładny pugilares, w którym się znajdowało kilka 
poważnych staiorytow austro-węgierskiego Banku.

Panna Lidja FryderyLowa Ja tn  zapisała cały swój 
majątek, wynoszący 50.000 złr,, na biednych dzielni­
cy Leopolastadtu. Ponieważ nie zostawiła żadnych 
krewnych, pogrzeb jej odbędzie się koszom gminy.

Dziś, w pałacu arcybiskup:m, rozpoczęły się kon­
ferencje książąt Kościoła, pod przewodnictwem arcy­
biskupa pragskiego, księcia-kardynała Schónborna. 
Biorą w nich udział- kardynał Sembratowioz i bisku­
pi: Misia, Schuster, Napotnlk, Rossier, Doppelbauer 
i Bauer.

Przed kilkoma miesiącam- donosiłem o losie żeń­
skiej orkiestry wiedeńskiej, którą zrekrutował niejaki 
Onczay i wywiózł do Niemiec. Dyrektor nie tylko, że 
biednym dziewczętom nio nie płacił, afe jeszcze znę­
cał się nad niemi w sposób niemiłosierny. Morzył je 
głodem, bił i dopuszczał się czynów niemoralnych. 
W Hamburgu policja zwóciła baczne oko na niego 
Ruzpoczęła śledztwo i w rezultacie odstawiła do wię­
zienia. Wczoraj sąd hamburrki skazał nielitośoiwego 
impresarja na 18 miesięcy ciężkiego więzienia. Spra­
wiedliwości stało się zaduść, ale któż wynagrodzi bie­
dnym dziewczętom cierpienia przebyte. Swój.

Paryż dnia 9 marce 
(List oryi inalny Głosu Narodu).

Przed zwykłym trybunałem karnym rozpoczął się 
dziś proces szwindlerów- którzy przez ki'ka lat wy­
zyskiwali bieanego Mi ksa Lebaudjego i tuczyli się 
jegu pieniędzmi. Na ławie oskarżonych zajęli miejsce 
lud"ie, należący do wyższych eńjr towarzyskich, bar­
dzo inteligentni, mający wszędzie ogromne stosunk.. 
Żądza życia i użycia popchnęła ich na drogę wystę­
pu u i dziś, gdyby nawet zostali uniewinnieni, co jest 
nieprawdopodobuem, są juz straceni dla społeczeństwa, 
bo piętno występku towarzi szyć im będzie do sa-
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mege grobu. Wrtęp ua salą dop czczony tylko za bi­
letami. Eozdano ich 300 i to tylko osobom, zaj mują 
cym wybitne stanowiska. Nie brakuje naturalnie ko­
kot paryskion, bo te wszędzie się potrą ą wcisnąć 
i dla n.ch wszystkie dizwi są otwarte.

Sądowi przewodniczy radca Planteau, o nad ;wy- 
cząj rozumnej nzjogn^mii Oskarżenie wnosi zastępca 
prrkuraiora Pezons, młody człowiek, liczący zaledwie 
30 lat. Siedmiu najdzielniejszych »dw ikatów ] ar7 
skich zas’adło przy osobnym stole. W audytorjum na 
pierwfzyoh miejscach siedzi pani Severine, znana pu­
blicystka i kochanka jednego z obw5nionych, de Ia -  
b oraj era.

Wprowadzono oskarżonych pod eskortę żandarmów 
Jest ich siedmiu. wicehrab’a de Cesti, lat 50, dwaj 
bracia hrabiowie de Civry Dalej dziennikarze: La- 
bruyere, Karol Ferricres słynni pujedynkowicze i ja- 
kób Saint-Cere, al as Icek Eosenthal Wreszcie Ohia- 
risolo, nieokreślonego zajęcia, dawny, serdeczny przy­
jaciel Labruyóra

Nareszcie odezwał się dzwonek i woźny głosem 
fctentorcwym zawołał: La Cour! Uciszyło się nag’e 
i wszye jy powstali ze swoich miejsc. Prezydujący po 
zapytań u każdego podsądnego o w.ek, zajęcie, reli- 
gję i stan, oświadczył, iż do rozprawy powołano 80 
świadków

Po odczytaniu aktu oskarżenia, na pierwszy ogień 
poszedł liry k  de Civry. lat 42, redakter dziennika 
wojskowego L ’Echo de VArmie.

Przewodniczący przyznaje mu, że był dzielnym żoł­
nierzem i bił się wal scznie w 1870 r. Później onrał 
fałszywą drogę i kilkakrotnie miał zatargi ze spra­
wiedliwością. W 1877 r. za kradzież z włamaniem 
się, został zaoczme ssazany na 20 lat więzienia. Pó­
źniej stawił się osobiście i zmniejszono mu_ karę do 
orzech lat.

Przew.: — Gdzie pan poznałeś Maksa Lebau-
dy'ego‘)

De Civry; — W Londynie 1894 r. Pył on u- 
szczęśliwiony ze zroDienia ze mną znajomości. Znał 
dobrze mego brata i prosił, abym go odwiedził w Pa­
ryżu.

Przew.: — Wkrótce byliście na „ty“.
De O m y : — Nic dziwnego. Znałem go przedtem 

jako dziecko. Mieszkaliśmy w sąsiedztwie .i w mło­
dości pozyczał często odemnie pieniędzy. Nic mi je­
dnak nie jest winien. Gdy wstąpił do wojska, prosił 
mnie o listy polecającd do oficerów.

Przew — Wystarałeś mu się pan o urlop ośmio­
dniowy

De Civry: — Tak, dzięk5 grzeezności jenerała 
Sermat.

Przew.: — I natychmiasu zażądałeś pan od.nie­
go 125.000 franków

De Ciyry: — To nieprawda. Pewnego wieczoru 
przy objcdzie, skarżył się pizedcmną, że przegrał na 
wyścigach 125.000 franków. Rzekłem: „Głupiec z cie­
bie, gdybyś mnie dał te pieniądze na rozszerzenie 
dziennika, byłbyś zrobił dobry uczyneK i miałbyś je­
szcze procent od swego kap ita łuO dpow iedzia ł mi, 
że musi się porozumieć ze swoim adwokatem p. We l- 
d ck-Eousseau. Ten mu odradził i Maks uwiadomił 
mnie o tern z całą delikatnością

Przew.: — P< szedłeś pan do niego ze swoim bra­
tem Józefem, lecz was nie przyjął. Wtenczas przysię­
głeś mu zemstę.

De Ciyry: — To fałsz!
Przew.: — Rjzpoczęły się natychmiast ataki w pań­

skiej gazecie przeciwko Lebandy'emu, a minister woj­
ny Dył zasypywany listami anon’mowemi, że Lebau- 
dy'ego faworyzują oficerowie i dają mu ciągłe unopy. 
Panie de Cesti, pan wiesz coś o tern9

De Cesti: — Wiem od samego Maksa. Skarżył 
się on przedemną, iż nie przedłużono mu urlopu i 
był pewny że obydwaj de Civry są tego przyczyną. 
„Nie dałem 125.000 franków — rzekł — i teraj 
się msz^zi".

Przewodniczący odczytuje dwa artykuły z L ’Echo 
de VArmie, pełne jadu i złośliwości. W nich Le- 
baudy opisany jako próżniak, któremu sie nie chciało 
pełnió służly, a jedynem jego zajęciem były miłostki 
z podejrzaneiui kobietami

De Oivry. — Wszyscy mnie posądzali, że biorę 
od niego pieniądze i skutkiem tego musiałem napi­
sać, aby zrzucić ze siebie wszelką odpowiedzialność.

Przew.: — Panie Cesti, jakie wrażenie zrobiły 
artyauły na Lebaudy’m ?

Dc Cesti: — Bardzo przykre 
Przew. (do woźnego): — Poprosić pannę Marsy, 
Ogćlne poruszenie. Na salę wchodzi panna Mars.y 

w ciężkiej żałobie.
Przew.: — Czy mogłabyś nas pani objaśnić o sto­

sunku braci de Civry do L«baudy’ego ?
Panna Marsy: — Przed pół rokiem byli najle­

pszym przyjaciółmi. Później mówił mi Make, że pan 
de Ciwry chciał od niego wyłrdz.ć 125.000 franków, 
lecz odmówił stanowczo W kilka dni dziennik L/Echo  
dc VArmie napadł na niego.

Świadek Leseune potwierdza to sami 
nadanie Józefa de Givry me przedstawia żadne­

go interesu.
Jutro podam oięg dalszy pneesu. K . W

ANARCHISTA.
'Ciąg ialszy).

Józef nachmurzył się... ten głos mówił m u : A  
jeśli ten ich Bóg istnieje?... Jeśli jest dalszy ciąg 
życia za grobem?... Co cię tam czefia?... Z czem 
tam idziesz?... To „jeśli" wraca nieustannie w takt 
z każdem uderzaniem sygnaturki, budząc w ego 
duszy coraz częstszą wątpliwość!... Wreszcie na 
ostatku dzwonek trzy razy udarzył jakby m ów i': 
„Chodź, chodź, chodź!"

1 Józef mimówoli wstał i poszedł bezwiednie 
za głosem który go wołał siłą wspomnień lat dzie­
cięcych. Zdziw ił się, g iy  się znalazł w kościele.. 
tak dawno tam mu był!...

Stanął przy drzwiach, b„ mu się zdawało, że 
nieliczna o tak wczesnej godzinie ludność, ma 
nań oczy zwrócone; że każdy się dziwi, skąd on 
się tu wziął... Przecież nie możt się modlić, gdy 
nie wierzy w istnienie tej istoty, której tu Cześć 
oddają A  jednak stał, stał jakby przykuty siłą ja ­
kąś dziwną do końca Mszy św. 1 jak wszedł, tak 
wyszedł machinalnie z ludnością opuszczającą świą­
tynię.

Był ze siebie coraz więcej niezadowolony, i co­
raz więcej rozdrażniony... Uporczywa „jeśli" wra­
cało mu ciągle do myśli.

— Oto, co może zrobić noc nieprzespana! — 
rzekł zły do siebie.

Wszedł do tawerny i kazał sobie podać herba­
ty z rumem, poczem, wypiwszy dobry kieliszek ko­
niaku, poszedł oddać papiery Lominiema, a zabra­
wszy pomocnika i potrzebne przyrządy z fabryki 
udał się do preleirtury.

III.
Wszedłszy do części gmachu, przeznaczonej na 

prywatne mieszkanie p. Boregny, zostawił chłopca 
w siem, a sam poprosił służącego, by mu wskazaf 
zakątek, gdzieby mógł złożyć przyrządy robotnicze. 
Służący otworzył drzwiczki do małej sionki, pod 
schodami, zapewniając, że nikt mu nic tam nie 
ruszy. Józef ułożył przyniesione z sobą przedmioty.

— Chciałbym uajpierwej ibejrzeć całe mie­
szkanie — rzekł do służącego — Dym u iodział, 
skąd mi będzie najwygodniej rozpocząć zakładame 
drutów.

— Zaraz dam zuać paui, bo będą jakieś spe­
cjalne polecenia do rozmieszczenia dzwonków — od­
parł służący, prowadząc Józefa na pierwsze pięcro 
eleganckiego budynku, połączonego z przyległemi biu­
rami prefektury. Na chwilę zostawił Józefa same­
go w przedpokoju.

— Proszę pana da'ej — rzekł pc chwili wra­
cając i otwierając mu drzwi od pokoju.

Józef wszedł i mimo woli chciał się cofnąć. 
Znalazł się bowiem w jadainej salce, gdzie właśnie 
spożywano śniadanie. Na pie>wszem miejscu przy 
stole, siedziała młoda kobieta, a dalej czworo dro­
bnych dzieci; na drugim końcu bona krajała dzie­
ciom bułeczki.

— Przepraszam pana, że go trudzę... służę mu 
w tej chwili, mój mąż już w biurze, muszę go za­
stąpić i poiuform jwać pana, czego on żąda...

To m ówiąc rnłoaa kobieia rzuciwszy dzieciom: 
Soyez geutils, sama poprowadziła Józefa w głąb 
mieszkania.

— Idzie głównie o to — mówiła — by mąż 
mógł z mie izkania w każde, chwili porozumieć się 
z biurem, które na swój sposób urządza. Otóż, jak 
pan widzi, to jest jego pracowuia i biurko ; prosi 
więc o założenie dzwonka jednego od biurka do 
prefektury, drugiego do pokoju służby, prócz tego 
zaraz nad biurkiem ma być pomieszczona szafka 
telefoniczna.

— Czy to zwykła pracownia pana prefekta? — 
zapytał Józef.

— Tak, p ryw atna; w prefekturze ma drugą; 
otóż z tamtej strony przyjdzie znów komunikacja 
telefoniczna do mego pokoju, tu obok pracowni 
męża, gdzie zwykle pizesiaauje.

— A po drugiej stronie pracowui jaki pokój ? 
— zapytał Józef.

— Sypialny... chodź pen, musisz pan dokładnie 
obejrzeć całe mieszkanie, bo chcielibyśmy też mieć 
komunikację telefoniczną z ki chn ą i krodensero; 
dom dość nit wygodny, chcieliśmy służbie oszczędzić 
niepotrzebnej bieganiny po schodach

Józef spojrzał na kobietę,, zdziwiony, że okru­
tnemu prefektowi i jego żonie zależy ua oszczę­
dzaniu sług ! Pani prefektowa rzeczywiście nie mia­
ła miny krwiożerczej; była to w sile wieku kobieta, 
z wyrazem łagodności, ale zarazem stanowczości 
w rysach. Józefów5 zdawaio się, iż gdzieś kiedyś 
tę twarz w doieć musiał i dziwnie sympatyczna mu 
się wydała. N r chwilę zapomniał o celu swojej tu 
bytności szukając w myśli, gdzie mógł spotkać to 
łf godne, a smutne sparzenie nieoieskich oczu?

— Może pan zejdzie na dół — mówiła dalej 
paiu Boregny— by tam  obedrzeć pokoje... zaczmei z 
nan rosoły skąd zechcesz.

(Ciąg muzy nastąpi).

K R O N I K A .
Kraków 12 n a r  ca.

K a le n d a r z  k a f c ie ln ;  Dziś, we czwartek, Grze- 
goiza B i«Ikiego, papieża jutro Ifrystyny panny pojutrze 
Zachaijasza papieża i Matyidy wdowy.

Kalendarz myśliwski W mieniąc,, marcu wolno polować 
na słomki, cieti„ewie i głuszce, „ropie i pardwy, o,az na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, ciulgta 
i szpiczaki, zające, lisy, borsuki, iarząbki, bażanty, kuropa­
twy, przepiórki, i dzikie trołgbie.

Kalendarz rybacki. W marcu v oln< uw ić wszelkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głos acze), świnki, wyrotuoy, czopy 
sandacz,,, łososie, pstrągi, brzanki, brzeny i cytry; leszcze 
węgorze, czeczagi klonki juzie i szczupaki.

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicę 
Kalendarz asti uiiomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 

dziś o godzinie 5 minut 59 zachód przjpad? o godzir:e 5 
minnt 39, długość dnia godzin 11 minu 10.

Ciepła stopni 2 C.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni prze­
jechał wczoraj wieczorem przez Kraków z powrotem 
z Wiednia do Lwowa.

f  Dr- Feliks Szlachtowskl, adwokat, krajowy, 
były prezydent miasta Krakowa, b. syndyk j i id a 
miejski, b prezes Towarzystwa muzycznego, zmarł 
wczoraj dnia 11 b. m. w Żocbowie.

Wyławianie „słowa". Staranie się o swoją przy­
szłość, wspinanie się coraz wyżej po drabinie społe­
cznej, k której szczeblami są zdolności, praca i za­
sługa, słowem szlachetna ambicja, której głównym 
motorem powinno być doskonalenie się bezustanne, 
nietylko nie może być nikomu za rzecz zdrożną po­
czytywana, przeciwnie świadczy ona o energji i wyż­
szych popędach człowieka, każdy zaś przyzna, że spo­
łeczeństwa i narody nie stoją jednostkami, należąoe- 
mi do szarego tłumu, lecz takiemi którzy myślą, pra­
cują i walczą za tysiące. Napoleon I dobrze to zro- 
z imiał i dlatego z naciskiem powtarzał sw oim wojo­
wnikom: „zły ten żołnierz, który o tern nie myśli, 
że w swoim tornistrze nosi ouławę marszałkowską".

O ile jednak ambicja szlachetna jest pochwały 
gudua. o tyle z drugiej strony na najwyższą naganę 
zasługuje zdobywanie karjery nie przymiotami, któ­
reśmy wyżej wyszczególnili, lecz prośbą, ukłonem, 
protekcją — wtedy bowiem często się zdarza, że 
w wyścigu za stanowiskiem nie ten zwycięża, komu 
ono słusznie się należy, lecz ów- który umiał korzy­
stać ze swojej giętkości i swoich stosunków Że pro­
tekcja nie musi być rzeczą piękną, o tern dowiedzie­
liśmy się w roku ubiegłym od ówczesnego prezydenta 
kolei państwowych p. BiUńskiego, który w okólniku 
publicznie ogłoszonym zapowiedział, że urzędnicy usi­
łujący pozyskać awans przez protekcję, Dietylko za­
mierzonego celu nie osiągną, ale w dodatku będą 
jeszcze karani. Chociaż nie wszyscy naczelnicy władz 
państwowych są pod tyui względem tak surowi, jak 
teraźuiejszy minister finansów, mimo to nie da się 
zaprzeczyć, że protekcja u nich nierównie, większą 
odgrywa rolę, niż w całym świecie autonomiczno- 
konstytucyjnym, w którym często gęsto grzeczny ukłon, 
obietnica lub uśmiech pięknej kobiety rozstrzyga o lo­
sie kandydata.

Zdawałoby się, że jeżeli kto, to wolny obywatel, 
pragnący zdobyć czy to mandat poselski, będący na­
grodą za zasługę czy też urząd, należący mu się za 
zuulnośei i pracę, nie powinienby nigdy czynić za­
biegów osobistych, które mu w wyiokim stopniu 
uwłaczają, gdyż jego współobywatele sami najlepiej 
będą wiedzieli, azal to, o co on się stara, słusznie 
mu się na] eży Każdy z uas może być wybranym, ale 
żaden nie powinien prosić, by go wybrano. Jest to 
tak jasne, że ktokolwiek ma głębsze poczucie honoru, 
zrozumie nas i słuszność nam przyzna.

Są jednak Indzie, którzy nietylwo innym hołdują 
przekonaniom,, ale w pogoni za karjerą nie cofają się 
nawet jeszcze przed jednym śroal iem, a wielce nie­
właściwym, na którego bliższe scharakteryzowanie 
napróźno szukalibyśmy w naszym słowniku stosownego 
wyrażenia.

Oto ci panowie od swoich przyjaciół i znajomych 
wyławiają naprzód „słowo honoru", te ci przy wy­
borach na nikogo innego, tylko na nich będą głoso­
wali. Ten i ćw z wyborców, nie zastanowiwszy się 
nad tem, co czyni, daje nieopatrznie słowo, tymcza- 
sem później, przekonywa się, jak wielki błąd oo- 
pełmł, bo oto między kandydatami, ktirzy pojawili 
się później, wdzi bez porównania zdolniejszych od 
te5o, który odeń wziął słcwo.

Dwa lata- -temu, podczas wyborów politycznych 
w pobliżu KraP wa, pewien kandydat w ten sam spo­
sób pozyskał większość przr urnie, z tych zaś, którzy 
mu głosy swoje oddali, n e jeden gorzko żałuwał, że 
ponmważ ua pół roku przed yyboram dał się pod­
stępnie wziąć na słowo, przeto nie mógł w ostatniej chwili 
głosować na drugiego, n erównie zdolniejszego kandy­
data.

Takie wyławianie słowt w c e l a c h  s a m o l u ­
b n y c h ,  jest według naszego najgłębszego przekona­
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nia c z y n e m n i e m o r a l n y m ,  gdyż z góry sprawę 
przesądza i zmusza lodzi głosować często przeciw wła­
snemu przekonania, a co j e s t  n i e m o r a l n e ,  t o  
l u d z i  u c z c i w y c h  n i e  może  o b o w i ą z y w a ć .

Kreśląc te uwagi, n.e mamy nikogo na myśli, ale 
ponieważ dz'ś Rada miasta będzie głosowała na no­
wego dyrektora Kasy Oo-ezędnośei, wi^c zwracamy 
się do szanownyoh radców z przypomnieniem, że mo­
że i z nich który dał nieopatrznie słowo temu lub 
owemu kandydatowi, czego toraz żałuje.

Otóż jako ci, którzy o obowiązkach honoru jasne 
mają wyobrażenie, raz jeszcze powtarzamy słowo w ten 
sposób wyłudzone jest bez znaczenia, w sprawach pu­
blicznych bowiem, mających nie interes samolabnej 
jednostki, lecz dobro powszechne na celu, o b o w i ą ­
z u j ą  t y l k o  u c z c i w o ś ć  i n i e z a w i s ł o ś ć  s ądu.

XXVi zwyczajne ogólne zgromadzenie człon­
ków Tow Zaliczkowego „Spółki zarejestrowanej z nie­
ograniczoną odpowiedzialnością1', odbędzie się w nie­
dzielę 22 hm o godz 3 po południu, w lokalu biu­
ra Towarzystwa, ulica Szewska, 1. 16, I pietra

Z jarmarku. Wezorajszy dzień wrzał pełnem ży 
ciem jarmarcznem zarówno przy ujeżdżalni „Sokoła" 
pod Kapucynami jak w przyległych ulicach. Zainte­
resowanie się było wielkie. Stajniej literalnie w cią­
giem oblężeniu! Panie występują w zwcrtei ko'umnie. 
Obecny jarmark bardzo dodatnio zapasze się w kro­
nice naszego miasta i powinien zachęcić Radę mia­
sta i Magistrat do jak największej staranności w u- 
łatwieniu kupcom i obywatelstwa do umieszczenia 
koni, jak i co dc ruchu transak lyjuego Tymczasem 
błoto, szczególnie n_> Groblach, było tak wielkie, że 
tamowało poprostu dostęp do tego targowiska, i u- 
trudniało kupującym do należyl ;go oglądania koni.!

Tranzakcja jak dotąd była wcale znaczna Płaco­
no za konie luksusowe przeciętnie po 700 złr. i z tych 
znaczną ilość zakupiono do Prus, Czech i Morawy. 
Za niektóre okazy płacono i po 1000 złr. Szczególne 
zajęcie budzi k'aoz p, Sulenickiego z Królestwa, któ­
ra odznaczyła się w Warszawskim wyścigu dystan­
sowym, a którą właściciel ceni 1400 rubli. Gmina 
miasta Krak# w a nabyła wczoiaj trzy piękne konie 
w cenie 1200 złr. od p. Hatschera z Królestwa dla 
miejskiej straży pożarnej. Wczoraj takie wojsko­
wość nabyła kilkanaście koni w przeciętnej cenie 
po 300 złr. dla 12 pułku dragonów. Z koni robo­
czych płacono za parę 500 złr., za włościańskie le­
psze 300 złr para. Do tattersaalu krakowskiego przy­
było wczoraj 40 koni ruskich, które p. Zangen spro­
wadź.! z gięci Rosji. Ciężkie są one, nie przeszkadza 
im to jednak do rączuści. Konie tu przeznacza p. 
Zangen do omnibusów wiedeńskich. O stajniacn pry­
watnych jeszcze dotąd nie posiadamy dekładnych 
wiadomości.

Raut panieński, jak wiadomo, odbędzie się dn.a 
18 b. m. w sali „Sokoła" łaskawie udzielonej przez 

szanowny Zarząd. Dowaduiemy się, że komitet mg 
zapewniony udział sympatycznych amatorek i amato­
rów, oraz artystów dramatycznych. Między innemi 
odegraną będzie wesoła jednoaktówka „Mąż pieszczo­
ny" z łaskawym współudziałem panny Trapszównej 
i p. Kamińskiego.

Zebranie towarzyskie urządzone staraniem człon­
ków chóru męskiego Tow. muzyczuego odbędzie się 
17 b m. t. j. we wtorek w sali Saskiej. Dla miłych 
gości przygotowane są areypocieszne produkcje i nie­
spodzianki, które po spużyciu darów Bożych jako 
daiszy ciąg piogramu wykonane zostaną. Wstęp od 
osoby 2 złr. Przysłanie programu uchodzi za zapro­
szeni. Bilety sprzedaje komitet w kancelarji Tow. 
muzycznego pi. Szczepański 1. 3 od 12—1 i od 5—6 
codziennie. Początek o godz. 8-mej wieczorem.

Psota Stróia. Wojciech Kurdzie1, były stróż do­
mu przechi dniego pod 1. 11 w Ryjku główny m i Sto­
larskiej 1. 5, widocznie miał zamiar zbrzydzić służbę 
swojemu następoy Janowi Łacie i dlatego przychodził 
przez kilka nocy dzwonió do bramy, to od strony Rj n- 
ku. to od ul. Stolarskiej. Zadzwoniwszy, natychmiast 
umykał, śmiejąc z zadowoleniem, że jego następca mu­
siał się fatygować „po próżnicy". Wczorajszej nocy 
dowcipnisia przyłapane na gorącym uczynku. Łata, 
zmęczony figlami nieznanego mu psotnika, zostawił 
bramę lekko uchyloną. W chwili, łrody Ku-dzhl dzwo­
nił, Łata pochwycił go za kark i grzecznie, z pomo­
cą policjanta odprowadził łośnika pad „Telegraf".

Złoty zegarek złożył wozoraj w tutejszym urzę­
dzie politji p. Władysław Maksymowicz

Wczoraj wieczorem znowu przytrzymano trzech 
młodych ludzi na wyohodźiwie do Ameryki.

Dla nieszczęśliwego Głowackiego złeżyu w dal­
szym ciągu: p. Filipski z Altenburgu 75 ct., M. S. 
1 złr,. Maryla z Rajskiego 2 złr.

Na szkołę poiską w Białej otrzymaliśmy od 
dra Solaka, sędziego w Jaworznie, 1 złr.

Ks. biskup Puzyna przyjmowany był w sobutę 
na audjencji prywatnej przez Ojca św. Leona XIII.

P. Modest Marjański, O kióregj przyjeździe do 
Galicji donosiliśmy przed dwoma tygodniami, spędził 
znów jeden dzień w Krakowie i udał się. wczoraj do 
Poznania, skąd wraca nazad do Ameryki. Pcbyt p. 
Maijańskiego w kraju ojczystym, miał na celu za- 
riąznn.e ściślejszych stosunków, aby przy naszej* po­

mocy złączyć i lepiej zorganizować polskie społe­
czeństwo w Ameryce Północnej Jakie owoce ta po­
dłóż wyda, wkrótee doniesiemy.

Komisja budowy pomnika dla ś p. dra Adrjana 
Baranieckiego, na posiedzeniu odbytem w d. 10 bm 
uchwaliła wymierzyć miejsce pod pomnik na cmen­
tarzu, aby następnie powziąć uchwałę co do ewen­
tualnego konkursu na pomnik Jak się dowiadujemy, 
członek tejże komisji, p. Knaus, inż model pomnika 
miał naszkicować

Komisja teatralna na ostatniem posiedzeniu mia­
nowała p Karola Estreichera zastępcą przewodniczą­
cego. Na temże posiedzeniu przyj jła komisja da wia­
domości dwukrotny występ artjsty Burgteatru, pana 
Hartmannt, i zezwoliła na podwyższenie cen w teatrze 
podczas popisu wiedeńskich aktorów. Trupa p. Hurt 
mci ua przybyć ma do Krakowa 16 kwietnia.

Rozbicie puszek u pani Ulanowskiej odbjdzie 
się nie 22, jak mylnie doniesiono, lecz 21 b. m.

Wychodżtwo do Ameryki. Wobcu zbliżającego 
się terminu poboru wojskowego, zaczyna się wzmagać 
wychodżtwo miedzy popisowymi. Codziennie niemal 
zatrzymuje policja po kilku młodych ludzi, którzy 
w podwójnym celu pędzą za ocean. Wczoraj zatrzy­
mano az czterech z powiatu rzeszowskiego, z Jelny 
i z Woli Zarzyckiej, którzy z 50 guldenami gotówki 
i biretem jazdy do Wiednia, chcieli odbyć całą 
podroż.

Miscelanea lwowskie. Z« Lwowa donosi nasz 
korespondent (<7) Sprawa teatralnego bezhołowia skoń­
czyła się już nareszoie zupełnie definitywnie. Pan 
Btndrowski p o d p i s a ł  k a n t r a k t  d z i e r ż a w y  
g m a c h u  s k ar  b k o w s k i e g  o ze spółką Iityński- 
Ziółecki za roczny czynsz 17.000 złr. Powiadają tylko, 
że w kontrakcie wstawione jest zastrzeżenie, iż miasto 
przyczyniać się będzie do pokrycia tej wygórowanej 
kwoty ośmiu tysiącami złr. K o n c e s j ę  ma p a n  
B a n d r o w s k i  z a p e w n i o n ą .  Na posadę sekre­
tarza teatru wraca napowrót p. Sachorowski, którego 
energja przyda się w tej asanueyjuej akcji, jaką no­
wa dyrekcja będzie musiała podjąć zaraz na wstępie. 
Zapewniony jest również powrót pp. Żelazowskich, 
których powita Lwów z prawdziwem zadowoleniem. 
Kostjumy, dekoracje i t. d. kupuje nowy dyrektor od 
pp. Szydłowskich.

Dziś rano odbył się tu d r u g i  p o j e d y n e k  na 
pałasze, podobn.e, jak pierwszy, z rezultatem wcale 
nietrag cznym. Terenem, na którym wywiązał się spór 
honorowy była miejska komisja dla budowy nuwego 
teatru. Dwaj jej ozłonkowie, obaj należący do grona 
najwybitniejszyub członków tutejszej palestry, przy- 
mówili Bobie w toku jakiejś dyskusji i powierzyli 
załatwienie sprawy sekundantom. Spotkanie odbyło 
się dziś rano i skończyło się lekkiem draśnięciem 
w rękę jednego z zapaśników.

Dodatkowo do sprawozdania mojegc z jubileuszu 
Bra niej pomoey donoszę, że prócz stu kilkudz’« lięciu 
byłych i obecnych ozłonków płci męskiej, wzięła 
w nim udział także j e d y n a  s t u d e n t k a  u n i w e r ­
s y t e t u  l w o w s k i e g o ,  panna Flora Ogórkówna, 
Lwowianka, córka dra Józefa Ogórka, profesora nie­
mieckiego gimnazjum. Panna Ogórkówna, począwszy 
od roku 1888, składała z wyszczególnieniem wszy­
stkie kursowe egzamina gimnazjalne, a zeszłego roku 
26 czerwca złożyła maturę. Po maturze wniosła po­
danie do ministerstwa oświaty na ręce tutejszego wy­
działu filozoficznego o przyjęcie jej w poczet zwyczaj­
nych słuchaczy wszechnicy Mimo jednomyślnego i go- 
rącigo poparcia tej prośby przez tutejszy fakultet, 
ministerstwo r< skryptom z 3 sierpnia 1895 r dało 
odpowiedź odmowną, wobec czego panna Ogórkówna 
wpisała się na wydział medyczny, jako słuchaczka 
nadzwyczajna. Stąd ma zamiar wyjechać za granicę 
dla dalszych studjów.

Nowa instytucja. We Lw wie zawiązała się no­
wa instytucja w miejsce dotychczas istniejącej tamże 
„Spółki zaliczkowej", będzie ona nosić miano „To­
warzystwo zaliczkowe urzędników z graniczoną po- 
ręką".

Ruski konsystorz lwowski przesłał na ręce p 
Barwińskiego do Rody państwa petycją w sprawie 
pensyj wdów i sierót po księżach ruskich, W Izbie 
posłów petycja ta już dnia 5 b m. wniesioną zo­
stała.

Z klubu szachistów, w  niedzielę rozpoczęła się 
we Lwowie di uga tura turnieju. Grali ze sobą Po­
piel i Lona, Średnicki i Weydlich, Irzykowski i Fei- 
genbaum. Pierwsza z pariyj tych była partją Ph'li­
der a. wysrał Popiel; druga była sycylijska, wygrał 
Weydlich; trzecia francuska, wygrai Irzykowski. 
Stan obecny turnieju: Weydlich b1̂ ,  Popiel 5, Fei- 
genbaum i Lor:a po 4, IizykowBki 2% , Średnicki 1.

Kuszty nauki jednego dziecka wynosiły w ro­
ku 1895 w szkołacb lwowskich 31 złr.

Odznaczenie po^kiego uczonego. W dniu 1-go 
marca obchodziło szląskie Towarzystwo historyczno- 
archtologiczne we Wrocławiu 50-letni jubileusz swego 
istnienia i przy tej okazji zamianowało dra Wojcie­
cha Kętrzyńskiego, dyrektora zakładu nar. im Osso­
lińskich we Lwowie, swoim człcnkiem honorowym 

Honorowe obywatelstwo nadał° gmina m So- 
łotwiuy poi Stanisławowem byłemu sędziemu powia­
towemu w Sołotwinie, p. Ferdynandowi Tomkowi,

w uznaniu jego zasług, położonych około dobra mia­
sta i powiatu.

Kradzież W sądzie. Do Sądu w Kocmaniu, Wła­
mali się w nocy z dnia 5 na 6 marca złodzieje i 
skradli wszystkie znajdujące się tam ct rpora d*lictt 
Sąd uwięził Fedia Juzyczyka. m:e zkań~a Kocmania, 
podejrzanego o dokonanie tej kradz.oży

Gdzie sprawca? Ż Br*eżan donoszą We wrze­
śniu zeszłego roku spłonęła w Mądzelówce, własno­
ści p. Józefa Krzysztofow’cza, część zabudowań go­
spodarczych, z nagromadzacemi zapasami zboża, na­
rzędzia gospodarcza i część żywego inwentarze łą ­
cznej wartośoi 25.000 złr. Ogień wszczął się o godz 
1 po północy. Pora. c której wybuchł, miejsce, z któ­
rego się wszczął, jak niemniej i ta okoliczność, ze 
wada ze bi.awow obok dworów się znajdująoych, na 
krótko przed wybuchem pożaru przez niewiadomego 
sprawcę wypuszczoną została i wszystkie pompy przy 
studniach popsuto, nasuwały domysł pewny, iż dzia­
łała tu ręka zbrodnicza. Poszukiwania jednak doda­
tniego wyniku nie dawały. Dopiero w parę miesięcy 
później, w sąsiedniej wsi Gustowodach, ołużąuy u 
jednego z tamtejszych włościan, 16-letni chłopaK 
Tytus Zachodniak, wyznał, że on dwór w Mądzi Io­
wie podpalił. Przyznanie to potwierdził i przed in­
dagującym żandarmem i podał dokładnie, w jaki 
sposób ogień podłożył. Słuohany później przez 
sędziego śledczego, cofnął swoje przyzcame i posą­
dził o podłożenie ognia jednego z tamtejszych żydów. 
Posądzenie to poparł różnemi poszlakami, tak, że 
przeciw żydowi temu rozpoczęte dochodzenia. Wkrót- 
oe jednak ok3zało się, że żyd nic nie winien (cc za end) 
i że histórja, przez Zachodu laka podana, iest zmy­
śloną Zachodniak powiadomiony o tern, zmyślił na 
poczekaniu nowe poszlaki na inne osoby. Mozolne 
dochodzenie wykazały ioh nieośó. Zachodniak przyciśnię­
ty nagromadzonemi poszlakami, próbował powiesić 
się w więzieniu, ale go odcięto i temi dniami sta­
wał przed trybunałem przysięgłych, oskarżony o zbro­
dnię podpalenia, po twarzy i kradzieży, do której się 
przyznał. Przysięgli uwolnili go od dwu pierwszych 
zbrodni. Tylko za kradzież został zasądzony na 2 
miesiące ciężkiego więzienia. Poszukiwania pod- 
palaoza trwają dalej.

Zaginieni turyści, w  sobotę wyruazyli z Wie­
dnia trzej młodzi ludzie, celem zrobienia wesołej 
wycieczki w Alpy. M„ks Schottik, Józef Pfandł i 
Fryderyk Waniek, zaliczali się zawsze do niezmordo­
wanych turystów i o ile im tylko ozab pozwalał, 
darli się w gory i urządzali sobie sport, wdrapywa­
nia się na niedostępne ścieżki i to bez przewodni­
ków. Po przybyciu na miejsce i posileniu się, wyru­
szyli na szczyt Roksu. Mieli powrócić w kilka go­
dzin. Tymczasem zerwał się orkan i śnieg za szął 
gę°to padać. Czy zostali zasypani lawiną, lub wpa­
dli w przepaść, detąd niewiadomo Gospodarz ho­
telu, widząc ich przedłużającą się nieobecność, zate­
legrafował do W'odnia i wysłał przewodników, ce­
lem ich odszukania. Śnieg jednak spadł tak wielki, 
że przewodnicy nie mogli kroku zr#bić. Opowiadają 
przytem, że ze szczytu R„ksu, w sobotę i niedzielę 
leciały olbrzymie lawiny i wszystko niszczyły po 
drodze.

Dziś już jest prawie pewne, że nieszczęśliwi pa­
dli ofiarą, bo w poniedziałek i wtorek robiono ścisłe 
poszukiwania i te nie przyntósły żadnego dodatniego 
rezultatu.

Wiedeń 11 marca. Wczoraj odbyły bię iu trzy 
zgromadzenia lobotnioze z programem: „Strejk ostraw- 
sko-ka wiu.ki a parlament". Jeduo zgromadzeń s roz­
wiązał kom.sarz policji z powodu przedłożenia do 
przyjęcia rezolucji, obrażającej władze rządowe. Wy­
nikły stąd burżłiwe seeny. Zresztą innych zajść nie 
było.

Mentona 11 marca. Cesarz był obeony na ma­
newrach 27 bataljonu strzelców, oddawał pochj eły 
wyćwiczeniu żołnierzy i zaprosił komendanta na śnia­
danie. Dzisiaj daje cejarz wielkie śniadanie na po­
kładzie jachtu „M.ramare".

Wyrok W sprawie Cauvina. Korerpondent nasz 
paryski, doniósł już u tym ciekawym procesie. Przed 
dwoms laty Cauvin za zamordowanie swojej ciotri, 
został skaz8uy na 20 lat galer. Główną oskarżyciel­
ką była Marja Michel, dłużąca zabitej, Przed kilko­
ma miesiącami, odwołała poprzednie zeznania i przy­
znała, że sama zamordowała swoją ohlebodawczynię. 
Sąd przysięgłych uznał ją winną złożenia pierwotnege 
świadectwa fałszywego, a trybunał skazał na 5 lat 
więzienia. Co zaś do Cauyma, to proces jego po raz 
trzeci bidzie rozpatrywany. Prawdopodobnie zostanie 
uwolniony

Miłość kobiety i Menelik Gdy Józef Dauna, 
porucznik arty’erji włoskiej, miał wsirdaó na okręt, 
odpływający do Massawy, kochanka jego, Maija Kre- 
ter z Monaehjum, pchnęła nieszczęśliwego sztyletem. 
Ran a jest ciężka, ale nie grozi utratą życia. Badana 
Kreter oświadczyła, że wolała go zabić, niżby miał 
byt wpaść w ręoe Menelika.

Z Odęty otrzymujemy następującą depeszę Mie­
rzwiński wczoraj wystąpił z koncertem. Wśród pu­
bliczności zapeł był niesłyoh my. Znakomitego śjfie- 
waza wywoływano 16  rfiąy Damy zasypały Mie­
rzw ńskiegc kwiatami.
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Ni rzecz krok. Iow . ( świ y ludowej wpłynęły w Intym 
h. r. ’ astgpujace w U aai': Ra aa m. Kraków i subwencję na 
remur srację ‘ rauctyciei sL w szkole sług na 8molen"ku 
200 ssłr- po 25 »łr. M- I r .  Rey z Przosław.a, A. Skrzyński 
z Zagórzan; po 10 złr. Ksaw. Konopka z Krakowa; p o 4 Ir. 
K . C Lecz z Ko:, dr Karol Zaloski z Sanoka ks M Dzf 3- 
rzyóski z Cieklina, po 3 'Jr. di M Ciechanowski z Krako­
wa, po 2 złr. prof. a r  K. Olszewski z Krak, *a, ks. A . W o- 
źny ze Sumienia, ks. A. Fenczar z Taszkówk' k». K. Fi) 
i her z Dobrzechowa, prof. J. vVyrobek z Wadowic, ks W . 
Dobrzański z Cipciny, ks. Fr. Zaięcki z Osieka, ks. nudn i- 
eld z Gol owy, ku X . Kró.ikowski Trzebiu., k i . A. Ry 
mar i Maj ian łienaw., R o< r. Bauhidy z Gorciska, ks. J. 
Orzechowski z Rybny, E. Klemenńewicz z Grybowa, Szko­
ła  lud. w Ołpinach, ks. Fr. Sachowics Kopyczyuiec, »s 
Golok z Lubina, ks. A. Ochmański z Zakliczyna- pc l -50 
-di Administracja C łotu Nar udu; po 1 złr t>. dr J. Ry- 
■chlok z Kraki na, M. Jaworska z Krasnegc, J. Spis z Kra­
kowa, M Miodoński z Bobrku, k i . J . Kalinowski z Krako- 
i a, dr J  Iienich, dr S. Staflej. Czytelnia z M.ow i ks. Z. 
Kulig z Morawicy, J Reszel z K -aanwa, ks. Młyniec z S!e- 
miech^wa, ks. J Wójc.k - Kolbuszowy, J. Wacławowicz 
z K . i i '  w , ks. a .  Bogusz i DcŁry.

W K akjw.3 przyjmują składki: Księgarnia Spółki wy- 
daw r czej, księgarnia Gebethnera i Su i handel p. Zającz­
ków triego (p’ai i Maijacki 1. 8).

u Wyńz:ołu trak . Towarzystwa Oświaty ludonej.
Dr W. Dad’ez sskretar- Ks. Pefczar prezes.
Do odebrania. W dy,okcji policji złożono następujące 

przedmioty zealezione: l j  Poitmonetka z mn.ejszą Kwotą. 
2] Torebka skórzana z kwotą 2 złr. 18 ct. 3] Portmonetka 
% jw otą  85 ct. 4j Woreczek z kw<-tą 20 zł.. 16 ct. 5] Ze- 
.gai Bk złoty. 6J Mufek uamski. 7] Broszka. 8] Z-garok dam- 
iki Jksydowuey. 9] Koc wojskowy. 10] Zegarek sr&urny cy­
linder. 11] D ra  różańce. 12] K dnierz futrzany. 13] Pier­
ścionek zl ,.ty. 14] Pugilares z nałą kwotą. Wreszcie w na­
kładzie Talai 'a  n* Grzegórzkach od dłuższego ezasu znaj­
duje się kozioł zabłąkany.

Nekrologja. Jan Petii, emerytowany nadkonduktor cło- 
wy, la t 64, amj-1 w Krakowie 10 bm.

Antonina Kazanowem i-sza nauczycielka 5-Uasowej 
szkoły w Zatorze, la t 39. zmarła w Skawinie 10 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Wczoraj przy przepełnionym teatrze p rzesta­

no po raz pierwszy w Krakowie „Szczęście w zaką­
tku* Sudermanna. Odkładając do jutra obszerniejszą 
recenzję, zaznaczamy na razie, Ze sztuka pisana z o- 
-gromnym teatralnym talentem i jedyną w swoim ro­
dzaju brawurą, odznacza się jaskrawą brutalnością 
niektórych scen i dosadną charakterystyką wybornych 
ńgur, z ktćrycn jednak uie wszystkie przeprowadzane 
zostały z psychologiczną szczerością. Jak zawsze u 
Sudermanna wszystko się robi dla ef ktu i oklasku. 
Dwie główne role w sztuce są niezmiernie trudne, 
ale i niezmiernie popisowe. Na naszej scenie obie te 
role grane były bardzo dobrze. Żelazowski, przyjmo­
wany hucznem: oklassami, stworzyi świetną kreację 
pruskiego junkra, a pani Siennicka dzieliła tryumf 
z wielkim artystą zdumiewając artyzmem, z jakim 
odworzyła najważniejsze w sztnee sceny. To też po 
każdym akcie obojga artystów wywoływano nieustan­
nie. Żelazowski orrzymał piękny wieniec. Dziś po raz 
drugi „Szczęście*1

Reper*-- r  teatru  miejskiego. — Dziś w czwartek dnia 
12 bm. „Szczęście w -okai u rodzinnym* (drngi raj), wy- 
“tęp p. jfe mana Żelazowskiego. W piąteK 13 bm, „Żołnierz 
krolo’..ej Me dag. —iru*, komedja V  3 antach Stanisława Do­
brzańskiego (przedstawienie popularne) W sobotę „Szczęście 
-w zakąiku rodzinnym* (po raz trzeci) wystęr p. R. Żelazo­
wskiego. W niedzielę dnia 15-ga b. m. wieczorem „Marno­
trawca*, sztuka czarodziejsko-fantastyczna w 3 aktach ze 
.śpiewami.____________________________________ __________

Wpływ wychowania na piękność ciała.
(Dokończenie).

A teraz k;lka słów o właściwej czaszce, mózg 
zawierającej. Wiadomo, ze u małych dzieci część ta 
stosunkowo znacznie iest rozwiniętą; wysekośó czoła 
u małych dzieci bywa czasem taką, jak wysokość 
-warzy od oczów do brody, czyli połowę długości ca­
łej twarzy zajmuje.

U dorosłych czoło jest mniej więcej trzecią częścią 
tej długości, z czego wypada, że stosunkowa jego 
wielkość jak i objętość czaszki zmiejsza się do pewnego 
wieku. Pochc dzi to stąd, że u dziecka in< Mgencja nie 
rczwija s.ę w takim stopn.u jak niało. Można przyjąć 
aa prawe ogólne, że przez rozwój nteligencji wyso­
kość czoła dodaje szlachetności fizjognimji, szczegól­
niej u męzczyzn

Od czego zaw*sł kolor włosów i oczów, tego nie 
wiemy wcale

Piękne zaokrąglenie brody i klasyczna linja nosa, 
trafiają się u osób wyższego stanu, ale wskutek jakich 
pnyczyn ? Chyba wskutek ogółu warunków, wśród 
których one żyją.

Grube usta i wielkie zęby „ą powszechnemi u żar­
łoków lub leniwych; unikając tych wad, od dzieciń­
stwa, zapobiegniemy zbytniemu rozwijaniu się tych 
organów

Wiel*ie uszy, według pospolitego mniemania, ma­
ją być dnamdem braku zdolności. Może w tom jest' 
jrochę racji zobaczymy Jeśli siły życia są skierowa­
ne na kształcenie wszystkich zmysłów, to każdy or­
gan rozw.,a się normainie, jeżeli kształcenie to jest 
san.jdbanem, t< zasób sił zużywa się na rozwój nie­

potrzebnych mięśni i stąd pochodzi nadmierny rozwój 
m*iów, który zresztą woale na dobroć słuchu me 
wpływa.-

Może nasze objaśnienie jest błędnem, musimy je­
dna! dodać, że rzeczywiście zauważyliśmy u kilku 
wielkouchych indywiduów wielki brak zdolności.

Wogóle twurz będzie miała rysy więcej zaokrąglo­
ne, jeźli w dzieciaku rozwijać będziemy charakter ła- 
gc Iny , ostre, jeźli charakter wyrobi się zgryźliwy; 
będzie posiadała właściwą sobie wyrazistość, jeżeli dzie- 
oko nabędzie pewnych odrębnych zalet, lub wad, ja- 
kiemi są; silna wola, lub wspaniałomyślność, zazdrość 
lub skrył iść i t. p.

Ręce i nogi przy normalnym rozwoju są propor­
cjonalne do reszty organizmu, a zatem ani za marę 
ani za wielkie. W skutku pracy fizycznej powiękj 
szają się; przez nieużywanie, malęią albo raczej nie 
dorastają do normalnej wielkości. Maleńkie ręce i 
nogi, według nar, nie są wcaie pięknemi, wytwarza 
się je przez krępowanie od dzieciństwa nóg eiasnem 
obuwiem, rąk rękawiczkami. Ściskanie takie organów 
tych ma niezaprzeczony wpływ na wzrost, który w 
tym razie jeet mały. Osoby dobrego wzrostu mające 
małe bardzo ręce i nogi, spędziły napewne życie 
w bezczynności. Należy pamiętać, że wszystko, cośmy 
tu powiedzieli, stosujemy tylko do większości wypad­
ków. wyjątki są wszędzie i zawsze, ale o wyjątkach 
nie mówimy.

Z tych krótkich uwag daje się i to jeszcze zau­
ważyć, że na piękność ciała wpływają po większej 
części te^same czynniki, które i do wyrobienia się 
pięknego eharakteru pomagają. Przy nader jednak 
urozmaiconych warunkach życia, będących skutkiem 
cywilizacji, a zatem sztucznych, mogą się wytwarzać 
postacie piękne i brzydkie w sposób całkiem inny, 
ale już mniej normalny.

Dlatego też nie było przesadą stare rzymskie przy - 
słowie: „zdrowa dusza w zdrowem ciele**, a z pe­
wnością powstało ono wcześniej, n;ż w epoce zepsu­
cia starożytego świata. Czy możebnem jest jednak, 
abyśmy dziś doszli do tak pięknych typów ludzkich 
jak Wenus i Apollo ? Nam się zdaje, że nie. W Gre­
cji prawodawstwu dopomagało do piękności rasy lu­
dzkiej w sposob na którego użycie dzisiejsza cywili­
zacja pozwolić nie może; sposób ten był prosty: po­
legał bowiem na zabijaniu potworryeh dzieci, lecz 
dziś, acz w zmaterializowanym wieku, ludzie więcej 
cenią prawa moralne, w'ęc i prawo do życia.

H T J M O K .
— Jakże sig pan miewa? — pyta iBker?
— Pr*\kro mi, iż muszg doktorowi oświadczyć, że do 

b rze!

— To osioł! Żeby wylać szanownej pani sos na suknig! 
Ju tro  go wyrzucg!

— AIjż panie, wybacz mu pań, wszak widzisz, jak sig 
bieduy Jcpiec zm artwił

— Wierzg, ale ten pyszny sos!

— Ciekawam, czemu wielkich, artystów zowią „gwiaz 
dami ' IŁ

— Bo w nocy najbardzią, błyszczą.

-  Prc szg mi dać spokój, nic nie kupig i tak iram do­
syć na głowie!

— To może sig panu przydadzą moje ggste grzebienie ? 
— odpowia la komiwojażer.

— W poezjach mycb ma pan istny portret mej ubó­
stwianej. '

— Wigc i ona kuleje?

— Jak ig nazywasz?
— Julja, proszg pani.
— Z  góry ci zapowiadam, że na żadnych Romeów nie 

pozwałam.
— Wcale sig tak nie nazywa, proszg pani.

Strojną publiczność zowiąśmietanką, 
Ale że- mleko iałszują z r ma,
Wigc i śmietanka, ma swoje „manko*, 
Bo nieraz także jest fałszowana.

— Alsż Wojciechowo, w bla&zance przecież zamiast mle­
ka je s t czysta woda!

— przepraszam stokrotnie panią, .omci dziś zapomniała 
na śmierć dolać mlena.

Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
7 tomu ll-go powieści „Mała księżniczka**.

OSTATNIA POCZTA.
Gab.net włoski ukonstytuował się ostatecznie 

w sposób następujący: Prezydjum i sprawy wewnę- 
. trzne objął n>»irgrabia di Rndi/u ; wojnę jenerał Ri- 
cotti; maiynarkę 3rin; sprawy zagraniczne książę 
Caetani di Jermoneta; skarb Bram a; finanse Cp- 
lombo; rolniitwo Guicciardini; sprawiedliwość: Co- 
sta roboty publiczne Perazzi; oświatę Giamurco 
pocztę i telegrafy Carm.ne. Parlament zostanie zwo­
łany na wtorek. W całych Włoszech utrzymuje się 
ciągle stau groźnego wrzeń a umysłów.

Biuro koresp. donosi, ze Crispi zamierza ogtosić 
broszurę, w której m podstawie protokołów lady 
ministrów, chce wykazaó, że zaraz po potyczce Dod 
Amba-Ala.gi wniósł odwołanie Baratierego, w i" osek 
ten atoli odrzneony został -zez radę ministrów.

W Como, Cremona i. s onario wybuchły zabu­
rzenia. W Broni przyszło do starcia między demon­

strantami a kawalerją K'iRa osób jest rannych. 
W  Wenecji tłum us’łował przeszkodzić odjazujw* 
woj ika Żołnierzy przywieziono niespostrzeżenie do 
stacji Mai 'tima. Związek kobiet w Medjolanie, do 
którego należą damy z arystokracji, wysiał do kró 
lowej Małgorzaty nas ępującą depeszę: „Zwracamy 
się do matczynego serca W. Król. Mości i proś ­
my o wywarcie wpływu, aby uctał krzyk boleści 
innych matek, wywołany nieszczęsną wojną afry 
kańska “. __________

Artykuł Tim taa omawia podniesione przez Nordd. 
Allg. Z tg  zarzuty, jakoby polityka angielcka usiło­
wała siać niezgodę między narodami kontynentu. 
Artykuł powiada Politycy berlińscy mogliby się u- 
spokoić. Anglja nie może niu zyskać przez to. gdy­
by wmeciła niezgodę między mocarstwami. Oku’i- 
czność ta udowodniona jest w zupełności przez od­
osobnień:. Anglji. Mocarstwo intrygujące nie mo­
głoby stać odosobnione. Zarzut zamachu na pokój 
powszechny musiałby mieć za podstawę poważniej­
szy materjał, aniżeli komentarze niezawisłej prasy, 
Anglja jest ostatniem mocarstwem, które żywi wzglę­
dem Włoch samolubne zamiary Zdaje się, iż obe­
cne uiepomyślne położenie jest dla polityków nie­
mieckich do tego stopnia nieprzyjemne, iż sta­
rają się owemu rozgoryczeniu lawać wyraz we 
wszelkiego rodzaju niesmacznych oskarżcnial Poli­
tycy niemieccy uczyni łby rozsądnie, gdyoy odma­
wiając nawet Anglji uczciwości w przeprowadź sniu 
jei własnych «elów, przyznali jej przynajmniej zdro­
wy rozsądek.

Z Odessy piszą do Timesu: Wysyłanie wojska 
do najbardzie; na Wschód wysuniętych miejscowo­
ści odbywa się w dalszym ciągu m mo, że stojąca 
już tam załogą armja dotąd wync3i 90.000 żołnie­
rzy Dnia 7 b. m. odpłjuął tam krążownik z woj­
skami, w tym tygodmu wysłany zostanie drugi krą­
żownik.

W Aibanji od Beratu do Janiny powstały zabu­
rzenia. Wysłane przez walego ze Skutari wojska 
zmuszone bvły cofnąć cię wobec przemocy. Zan ądzo- 
no wysłanie posiłków.

Telegramy
własne „G łosu  N a ro d u

Petersburg 11 marca. Pod tytułem „Rosjjsko- 
p ilsk’  ̂ stosunki* No w. wr. rozpoczęło druk szc - 
regu artykułów w tej kwestji. Według słów AV 
wosti, ostatecznie lostauowiono wprowadzić dawne 
umundurowanie dragońskie i huzarskie.

Rzym 11 mar-a. Rudini zgoiził się na dalszą 
wojnę w Afryc6. Program gabinetu Brdiiii-RicCotiL 
opiera się na zasadzie następującej : Na razie po­
kuj, w&zakże energiczne przygotowania do rehabi­
litacji oręża włoskiego. R rco tti zrzekł’ się redukcji 
12 korpusów do dziesięciu. Budżet armii w jamie 
252 miijonów lirów rocznie ma być utrzymany.

Pary*, 11 marca. Cała prass spodziewa się po 
rządach Rudiniego ekonomicznego i politycznego 
zbliżenia Włoch do Francji. Gaulois wyraża prze­
konań e, że nowy gai net nie odnowi traktatu trói- 
przymieiza, który w roku przyszłym upływa.

Londyn 11 marca. W artykule poświęconym 
rzesileniu we Włoszech powiada ministerjalny 

Standard  Dalsze trwanie trój przymierza okazuje 
się wątpiiwem. Rezultat taki nie budzi zadowole­
nia w Anglji. Nigdzie kląska włoska nie obudziła 
tak żywego współczucia, jak w Anglji, która uie 
może życzyć sobie rozluźnienia potrójnego przy­
mierza.

Rewel 11 marca. Wczoraj otrzymano tu wia­
domość, że 200 włościan rybaków, pracujących na 
lodzie przy brzegu jamburskim, morze zabrało. Ko­
mitet gi iłdowy rew* Iski wysłał statek parowy z ma­
szyną do krajania lodu na miejsce wypadku.

Wiedeń 11 marca (w południe). Posiedzenie de- 
putacji regnikolari ej odbędz e i ę  dopiero w piątek.

Ri,ąd tamiarza po ferjach Wielkiej Nocy zała­
twić nietylko reformę wyborczą, ale i reformę po 
datków? Wobec tego sesja nie będzie mogła być 
„amknięta w połowie mija, lecz potrwa az do czerw­
ca. Se°ja delegacji odbę1 sie się zatem me na wio- 
inę, lesz w jesieni.

Berlin l i  marca (w południe). Przy ob edzie 
u Szćgyenyiego kartu stołowa dla rjsarza W ilhel­
ma wymalowana zoctała przez dyrektora krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych, Fałata. Cesarz wyraził z tego 
powodu wielką radość i zanhwysał cię pracą arty­
sty. Dzisiaj hr. Gołuchowskiemu złożyć mają wi­
zyty polscy deputowani stjmu i parlamentu.

Berlin l i  m ana (w połudme). liszpan ja  wy­
stosowała do w zystKich mocarstw poufne zapylanie, 
jakie zajmą stanowisko w razie gdyby stany Zje­
dnoczone rozpoczęły czynną interwencję w sprawie 
kubańskiej. Oćpow edz>, które o rzymała Hiszpania, 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości, że r-ąd biszpań- 
ip  nie może wcale uczyć na pomoc Ze strony państw 
enropejskich.
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Micea 11 mai c a f w południe). Jutro -ptżyjdzie 
do spotkanu pomiędzy królową W ktorją  a cesa­
rzem Franciszkiem Józefem. Do spotkania tego 
przywiązują ważne znaczenie polityczne.

Rzym 11 ma; ca (w południe) „Agenzia Itaiia- 
na“ zapewnia, że prawdopodobną jest pomoc An- 
glji w obronie Eassali.

Żyjący w Turynie ojciec jenerała Arimondiego 
olizymał temi dniami następujący telegram od sy­
na: „Jestem więźniem w Adui i jestem lekko ranny".

Rzym 11 marca (w południe). Siostra Bsratie- 
rego, zamieszkała w Trydencie, jeszcze na dwa dni 
przpd bitwą pod Aóuą, otrzymała od jenerała B»- 
ratierego trzy duże kufry, zawierające całe woj 
sKowe wyekwipowaniu jenerała,, oraz szablę hono­
rową. Okolicznośó ta wywołuje tu liczne komen­
tarze.

Rzym 11 marca (w południe). Messaggero twier­
dzi, że król Humbert chętnie zrzekłby się myśli 
odwetu w Afryce, gdyby nie to, że Niemcy wy­
wierają nacisk w kierunku prowadzenia wojny w 
dalszym ciągu, dla utrzymania workowej powagi 
Włoch.

Rzym 11 marca (w południe). Król Humbert 
oświadczyó miał nowemu gabinetowi: „Wiem tyl­
ko jedno, że król Humbert nie podpisze pokoju 
z Menelikiem. Jeżeli ton pokój będzie musiał przyjść 
do skutku, podpisze go tylko Wiktor Emanuel III." 
(Następca trona włoskiego nosi imię Wiktora E- 
manuela. Słowa te znaczą zatem, iż król nosi się 
z zamiarem abdykacji, tr z y p . Red.)

Londyn 11 marca (w południe). Procesowi prze­
ciwko Jamesonowi przewodniczy sir John Bridge 
Oskarżonych jest piętnastu. Sir Webster wypowie­
dział całogodzinną mowę oskarżającą, w której je­
dnak oddawał wielkie pochwały waleczności oddzia­
łu Jamesona Sierżant policji granicznej kraju Be- 
cznana, przesłuchiwany jako świadek, opowiadał o 
werbowaniu żołnierzy i ocnoónikow w Mafeking. 
Według zeznań innego świadka, JameSon odczyty­
wał list obywateli z Johannesburga z prośbą o o- 
chronę i oświadczał, że nie będzie rozlewał krwi 
Dalszy ciąg procesu odbędzie się we wtorek.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 12 marca (rano). Zwłok: wiedeńskich 

turystów, ’ak donoszą z Payerbach, znaleziono na­
reszcie. Nieszczęśliwi zasypan1' zortali lawiną.

Innsbruck 12 marca (rano). Na liuji Sć. Johann- 
Pongan-Bischofer spotkał się wczoraj pociąg po­
spieszny z pociągiem osobowym. Dwie osoby są 
zabite, rannych jest dwanaście.

Mentona 12 marca (rano). Ksi,zę Walii odwie­
dził cesarza Franciszka Józefa.

Iłerlin 12 marca (rano). Mmiste” hr. Gołu- 
chowski podczas swego pobytu w Berlinie sprawia 
tutaj wszędzie jak najlepsze wrażenie. Wczorajsze 
śniadanie u cesarza ,miało zupełnie poufny, czysto 
rodzinny charakter. Suiadanie trwało dwie godziny. 
Cesarz przez cały i-zas rozmawiał z Gołuchowskim. 
Minister hr. Gołuchowski odjeżdża z Berlina dopiero 
w prątek popołudniu.

Berlin 12 marca (rano). Zarówno prasa tu tej­
sza jak i nadeszłe tu dzibnniki paryskie oceuiają 
w sposób bardzo przychylny skład nowego włoskie­
go gabinetu i rokują mu powodzenie.

Paryż 12 marca (reno). W procesie o wymu­
szenie popełnione na Makcie Lebaudym rozstrzą- 
sano wczoraj sprawę St. Cera Rosenthala

Rzym 12 marce, (rano). Okazuje się, że Crispi 
wezwał Baratieriego do bitwy pod A.duą.

Jenerał Baldissera wysłał pełnomocników dc 
Meneliaa i upoważnił ich do rozpoczęcia rokowań 
pokojowych.

K asata ma byó opróżniona jeszcze przed na­
dejściem derwiszów

Władze wojskowe werbują w Bzymie legjen 
ochotników, który ma odejśó do Afryki.

Parlament wiedensiti.
Wiedeń 12 marca (rano). Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby panów przekazała [Izba projekt u 
sta" y o maksymalnych term nach do wypłaty za­
robku robotnikom górniczym specjalnej komisji dla 
rozpatrzenia ustawy o inspektoratach górniczych, 
f i  Następnie uchwaliła Izba po mewie ministra 
skarbu, przedłożenie rządewe o zniesieniu nagród 
donosicieli przy przekroczenia.;h należytościow^ch. 
Odrzucone natomiast wniosek Sochora o odesłanie 
przedłożenia do komisji celem dokładnego zba­
dania.

Wiedeń 12 marca (rano). Kimisja dla reformy 
wyborczej obradowała wczorcj w obecności mini­
strów Bndeniego i Bittnera. Hr Badeni oświad­
czył, że na żadną z postawionych poprawek zgo­
dzić się nie może. „O geometrji wyborczej nio mo­
że byó w tym wyp idku' wcale mowy. Uwagi rzu­
cone przez posłów w komis, i pozwalają wnouić. 
że zrehodzj obawa albo przed obecnym rządem 
albo przed rządem przyszłym. JeżeL przed rządem

obecnym, jak się samo przez się rozumie, nie 
może to cieszyć, jeżeli zaś przed przyszłym, wy­
gląda to tak, jak gdyby spodziewano a ę, że już 
najbliższe wybory przeprowadzone zostaną przez 
inny rząd, co także nie może być dla mnie przyjem­
ne. Trzeoa mieć ua uwadze, że pośrednie wybo­
ry będą utrzymane tak długo, dopóki Sejmy me 
postanowią inaczej, a wtedy także pozostaje wszy­
stko pa dawnemu w kurji gmin wiejskich. W po­
wszechnej kurji wyborczej „walmanowie" wybierani 
będą w każdej gminie „Walmsr owi e“ zaś tej kurji 
będą wybierać w tych miejscowościach, gdzie obe­
cnie wybierają „walmanowie" kurji gmin wiejslich. 
Żaden rząd me będzie mógł nic innego postano­
wić, ponieważ utrzyma się istniejący stan rzeczy. 
W razie gdyby sejmy zaprowadziły przez ustawy 
krajowe wybory bezpośrednie w gminach wiejskich 
i gdyby to oddziałało na wybory do Bady pań­
stwa. ustawa powiada wyraźnie, że w gminach 
wiejskich wybierać należy w tych miejscowościach, 
które są oznaczone w drodze rozporządzenia. Te 
mieiscowości mogą być oznaczone tylko wBwnąUz 
powiatów sąd rwy ch i to w każdym powiecie musi 
być po kilka takich miejscowości. W najgorszym 
razie gminy powiatu sądowego wybierałyby w sie­
dzibie sądu powiatowego. Gdyby jednak bezpośre­
dnie wybory zaprowadzone zostały w powszechnej 
kurji wyborczej, wynika z ustawy wyraźnie, że ma­
ją być utworzone mniejsze okręgi wyborcze i to 
w Każdym razie wewnątrz powiatu wyborczego. 
Ordynacja nie może wymieniać wszystkich miej­
scowości wyborczych na wypadek zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborow. Nie można nawet co do 
tego zaprowadzić jeneramej reguły. Bząd zmierza 
do tego, aby przeprowadzanie wyborów o ile mo­
żna ułatw i' i wyborcom umożliwić wykonywanie 
ich prawa wyborczego. Zdaniem ministra przez 
uchwalenie wn;osku rządowego, rząd nie będzie po­
siadał zbyt wielkiej władzy.

KomLja uchwaliła do §. 8 a) dodatek Bursa, iż 
„mmejsze okręgi wyborcze tworzone być mają we­
wnątrz po w;atów sądowych". §. 8 b) uchwalony został 
wedłng brzmienia wniosków Richtera i Falkenhay- 
na, i postanawia, aby w razie wyborów bezpośre­
dnich zarówno w kurji gmin wiejskich, jaa w ku­
rji powszechnej każda miejscowość, która przy wy­
borach dla Sejmu jest miejscu wością wyborczą, była 
także miejscowością wyborczą przy wyborach do 
Bady państwa.

Dep. Dipauli postawił wniosek, oznaczający mi­
nimalny ceusus w kurji miast i gmin wiejskich na 
3 złr. H r Badeni oświadczył, że rząd nie może bię 
zgodzić na ten waicsek, ponieważ trzyma się zasa­
dy, iż w tern, co jest, nie rnożna nic zmieniać. By­
łaby to zmiana zbyt wielka, gdyby z jednej strony 
wprowadzono kurję powszechnego głosowania, z dru­
giej zaś obniżano census w kurjacl już istniejących, 
jeżeli bar. Dip&uL postaw1’ swój wniosek przy ob­
radach nad referms podatkową, rząd zajmie wów­
czas wobec niego stanowisko. Wniosek Diparlego 
odrzucony został 19 głosami przeciw 8. Za wnio- 
sk em głosowali: Dipauli, Morsey, Serenyi, Falken- 
hayn, Fryd. Schwarzenbtrg, Pattai, Brzorad i Slawik.

Baron Dipaul postawił wobec tego nowy wnio­
sek, domagający się, aby po przeprowadzeniu usta­
ny o podatku osobisto-dochodowym, prawo wybor­
cze w kurji miast i gmin wiejskich posiadali ci, 
którzy wówczas opłacać będą podaiek 4 złr. Także 
uie mogą prawa wyborczego stracić ci, którzy je 
dotąd posiadali, a którzy po przeprowadzeniu usta­
wy opłacać będą podatku mniej niż 4.

Dep. Aoranamowicz prosił bar. Dipaulego, aby 
wniosek cofrął i postawił go w komisji podatko-. 
wej. W głosowaniu odrzuca wniosek 20 głosami 
przeciw dziewięciu.

Uchwalono natomiast jednomyślnie za zgodą 
hr. Bsdeniego trze i wniosek D4pauleg), wzywa­
jący rząd, aby przea ooradami nad ustawą wpro­
wadzi ną o bezpośrednim podatku osobistym, wniósł 
nowelę do § 9 ustawy o ordynacji wyborczej, ubez­
pieczającą dzisiejsze prawo wyborczo wyborców, 
którzy opłacać będą pofem mniejszy podatek.

Wiedeń 12 marca.— fPo zamknięciu giełdy). — Kredyty 
330-25; Anglobanki 173-25, Landerbank 247-50; Staatslsahny 
370-25; Lombardy 93'— ; R<:ita majowa 1U1'25; K enta 
węgierska koronowe 9a’80; A1 piny 56-20:5 Tureckie 00'10.

Odpowiedzi Redakcji.
W  pan d r A . Karbowiak w Krakowie. W liście Szano­

wnego Pana, który otrzymaliśmy dziś, tj. dnia l l  bm. znaj­
duje się życzenie, byśmy przedrukowali sprawozdanie z po­
siedzenia Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie, kzo- 
re w tych dniach pojawi się w łamach N. Reformy i Cza­
su. Otóż mamy zaszczyt odpowiedzieć, że n ie  p .  z a d r u ­
k u j e m y  a n i  s ł o w a ,  a to z następującego powodu: Kto­
kolwiek w iprawach p-iblicznych co» dziennikom donosi, po- 
winiei to r ó w n o c z e ś n i e  uczynić do wszystkich pism a 
nie żądać, by jedne za drngiom p r z e d r u k o w y w a ł o .  Ta­
ka jest forma, a kto o mej wobec nas zapomina, tego ży­
czeń my także nie uwzglgdmamy

Przyjechali do .Krakowa.
Grand Hotel. 1 Ki . f f  z Gliwic, H. Hoffmann ze Szcze­

cina, J . Kra«sz z Mad S. SaB ek z Pejztn W. Kraffw h 
z'ąska.

Hatel Saski. P  Rzewuski z Król. Pol., H. Honich z P e­
sztu, D, Steinscuneider z "Prosnic, Z. Auspach z Ghimnic, 
K  Bo^enstsrn z Wiednń W Suckou z Berlina. S. Jędrze- 
jowicz z Galicji, J. Karkowski z Harklowej. Z. Dobrzyńskr' 
z Brzyska.

Ha*‘ i Drezdeński. J . r i s j h j r z  Pesztu, M. Bieliński z Krt 
sna, J. Straszewska z Lipink, J. Hechwerth z rserna mor., 
J . Steinharter z Monachjum, M. Cherbranc z Paryża.

r O C I Ą O I  K O Ł E J O W K

Do Krakowa przychodzą
Da strony Wiednia, f.Vn.„zawy i Parllna godz. 6 miano 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy) ; godz. 7 m iru t 33 
rano „sobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu­
dni «m osobowy godz. 2 min 34 po południu błyskawiczny 
( l i i i  kL); godz. 5 mir 3 po połuan. osobowy; godz. 8 
min. 45 w‘eczr -em pospieszny (t-_y klasy); go Iz. 10 min. 10 
wieczorem orobowy - Od strony Lwowa: godz. 5 rano 
usobowy; gudz. 7 rauu pospieszny; godz. 8 rdn. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min 24 po południu błyska­
wiczny; go lz. 2 min. 45 po połud osobo wy; godz 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. (i min. 35 wieczór pospieszny. — 
Z WlellOZkl: godzina l l  m inut 10 przed południem I godzina 

6 m iru t 45 wieczór pociągi migozsne.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ie d e ń  11-go marca — 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr. ct
_ papier opod . 
-g-M srebrna . . .

TÓ1 25 Anglubank . . , 173 25
101 15 Union . . . . 309 75

^  1 4%  zł ta  . . 
4°/» koronowa

122 45 Bankverein . . . 144 25
101 50 Akcje Landerb»nk 247 50

Akcje banki au -w 993 „ kol. Kai Lud. 221 50
„ Kredytowe . 380 10 „ „ Iwowsko-

Londyn . . . . 120 75 czemiow. 297 —
Napoleony . . . 9 57 V2 „ „ oiudn. . 98 —
Dukaty . . . . 5 55 Elbenthal . . . 286 —
M a r k i ..................... 59 02 Va Nordbahn . . . —
4%  Renta węg. Kor. 99 15 Staatsbahu . . 370 87
4%  „ „ złota 12i 30 AJpin . . . 85 30
Losy prem. węg. . 158 — Akcje tytoniowe . — —

Losy tureckie . . 60 10 R a b ie ..................... 128 —
Usposobienie giełdy mdłe.

B e r l i n  11-go marca.
Banknoty austr. . 1169 50
Krótki Wiedeń . . 16a 45
nanisnoty ros. . . 217 40
Listy zast. p»ls. . 116 95

Usposobienie gi“My stałe

4%  Listy ńKw. poi. 67 Bo
Renta włoska . . 81 30
tkeje austr. kred 23» 90
Ultimo ruble . . 217 50

NADESŁANE.
{Ruoryka  „Nadesłane,* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

Podziękowanie.
Wszystkim, Którzy w czasie choroby mego męża. 

ś. p. dra Eugenjusza Skakaiskiego nie szczędzili 
zabiegów i trudów, aby ulżyć jego cierpieniom, t. j. 
WP. prof. drowi P a r e ń s k i e m u ,  drowi A r e n -  
s oh no wi ,  drowi Ś w i ą t k o w i  i drowi G o l ć b e r -  
g e r o w i i tym, którzy współczując tę straszną bo­
leść wiaz ze mną, oddali mu po śmierci ostatnią 
przysługę, a więc: Przewiel. Duchowieństwu Bożego 
Ciała z ks. opatem S ł o t w i ń s k i m  i ks. przeorem 
Ga j o w y m,  Prze w. Duchowieństwu parafialnemu 
w Podgórzu i wszystkim innym Przewielebnym Du­
chownym tutejszym i zamiejscowym, Reprezentacji 
miasta, a w szczególności przezauuemu Burmistrzowi 
WPanu K l e i n o w i  za podjęte trudy i Za okazaną 
przyjacielską Życzliwość, Radzie miejskiej, Obywate­
lom, Sokołom, Sądownictwu, pp- urzędnikom Magi­
stratu, przyjaciołom i kolegom zmarłego, delegacji 
św Wincentego b Paulo trakowskie; i poagórsiciej, 
delegacji Kasy zaliczkowej i Ka°y chorych, zarządo­
wi firmy M Baricha i Włodzimirskiego, za-ząc1 owi 
Gazowni i Szan. Publiczności z dala i z bliska rak 
tłumnie zgromadzonej i tym, którzy oboó w części 
ulżyć chcieli zbolałemu sercu, przesyłam na tej dro­
dze serdeczne „Bóg zapłać r

W Podgórzu dnia 10 marca.
M crja Skukalska z dziećmi.

Dżytft j:i-Uo . . , 
d o d a te k  d o  kaw y

. , . j<!st
jedyn ie  z d ro "

n a p o j o n o .
ń o s t u ć  m o ż n a  -ffsz fld il-

Vi k g  15  o t .

Baczą ość! Z poWC dulichych 
n a ś l a d o w n i c t w  t r z a b a  zw id *  
eać awagę na oi-yg.nalna 

pacża i c nazwiskiem

K a t ł i r e i n e r
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lloro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

* ł.  Grabowskiego
K r a k ó w ,  W i ś l n a  7

POLECA 637
P o 8K P k i i j e  się 8 do 12 pokoji 

i  12 do 18 pokoi z przynależnoś- 
ściami od kwietnia lub od lipca 
w zdrowem i auchem miejscu, 
możliwie z ogrodem

S k l C ]  o i kwietnia, ul. sw. To­
masza 20.

D n i y  sklep z W j stawą, duża 
pracownia, 2 pokoje frontowe, 
i suchnia od kwietnia, ul. F iu -  
ciszkańska 1

4 piwnice i skład, zaraz Bracka Iw. 
J i a j m a  na 2 konie, zaraz, ul. 

Zielona 16.
Pokoje kawalerskie *  

m eblami: nad Rudawą 19 
parter zaraz. Krupnicza 13 par­
ter zaraz. Długa 8J II ptr. o l 
marca Grodzka 45 II ptr. od 
od marca. Woiska 3 II piętro 
od kwietnia.

Pokoje kawalerskie be* 
m ebli: Rynek 34 111 ptr. od 
kwietnia. Seta  łjaną 10 I  ptr. 
od marca. Grodzka 3 i 1 ptr. od 
marca. Starowiślna 38 i I ł  p t . 
z ara-, św. Jana 13 1 p. zaraz.

Różne mieszkania zaraz i od 
kwietnia na parterze, I, II  i III 
pigtrze, w tymże domu duża 
wozownia i stajnia zdatna na 
warstat rzemieślniczy, od kwie­
tnia Vv ol8Ka 26.

£  pokoje, przedp., i mała kuchen­
ka II ptr. lub pokój kawalerski 
od kwietnia, Karmelicka 41.

III. Smoleńsk Nr. 10. są
zaraz lub od kwietnia do wy­
najęcia 2, 3, 4, 5, lub więcej 
poki i z przynależnościami par­
ter I  lub II  piętro.

3 pokoje, przedp. i kuchnia part.
zaraz Sobieskiego 17.

3  pokoje, przedp, i hachnia od 
kwietnia, Radzi wiłłowssa 4, na 
parterze.

3 pokoje, przedp.. kuchnia I I  p. 
zaraz, R eto i/ka 10.

C Ó *ne mieszkania na parterze
3 pokoje, przedp., kuchnia parter 

zaraz boiska 30.
3 pokoie, przedp., kuchnia parter 

zaraz Krzywa 3.
4 pokoje, przedp., ku< hnia II  p.

od kwietnia, Rynek 11.
Ć  pokoje, przedp., kuchnia. 1 p. 

3 pokoje z kuchnią I i II  p. od 
kwietnia, Grodzka 42.'  "“*“1    ---

oje z kuchnią II p. i 2 po- 
frontowe z balkon im, z ku- 

ą lub bez, II p. od kwi el 
P ijartka 21.

4 pokoje, przbdp., kuchnia I i  p. 
od kwioi nia, Zwierzyniecka 9.

4 pokoje, przeap. i kuchnia, I  p.
zaraz Lenartowicza 6.

4 pokoje, przedp., kuchnia II  ptr. 
od kwietnia, P ińska 12.

4 pokoje, przedp., kuchnia I p., 
od kwietnia Starowiślna 21.

4. po™*' , 2 przedp. kuchnia I  ptr.
zaraz Jasna 5.

4 pokoje, przedp. kuchnia, II  p tr 
od kwietnia, Krótka 8 (Kleparz) 

4 pokoje, przedp. kuchnia, part. 
lub ptr zaraz Krowoderska 36.

4 pokoje, kuchnia, parter, zaraz, 
ul. Garncarska 3.

*  mieszkał .a po 5 pokoi, przedp., 
kuchni, na parterze od maja i od 
czerwca, Kolejowa 3.

. pokoi, kuchnia I. ptr. od kwie­
tnia Garncarska b.

&  pokoi, przedp., kuchnia II  ptr. 
może być podzielone na 3 i 5 
pokoi, od I npca Rynek 29.

9  pokoi. 3 przedp. 3 kichnie. II

Etr. może być podzielone, od 
pca . Podzamcze 3. _________

8  pokoi, przedp . kuchnia I ptr. 
stajnia i wozownia, od lipca, 
Dębniki 15.

dS lnb 8 pesoi przedp., kuchnia, 
parter, z ogródkiem, od lipca, 
Podwale 14.

ucikacji, 4 sutsryny i 6 pi­
wnic, n_ parterze i I  ptr., cały 
dom w dużym ogrodzie, od li 
pca, Krupnicza u 7.

wyd*ieriawieiiia du-
ogród 2 i ćw ierć niurgi, z in 
ktami oranże rją mieszkaniom, 
iz Dębniki 76.
pis 5G ct. za ogłoszę 
nieszkania w gazecie, 
abiicach i w biurze 

wynajęciu od pokoju 
tentów.
ichnia, przedpokój nie 
sie.

Restauracja w Hotela Pollera

F. W ojnickiego w  K rakow ie.
< bjaJ t.r, 1 ałr. 421

Czwartej dnia 12-ao marca b. r  
( Zup: a la Ghasour 

Ji ; Io,.oł z tartem ciastom 
' i  Consommo au .omattes

f ja jka  po parysku 
Kołduny litewskieHf aum uu) uuo«Baio

, j Mózg a la proroucale 
i Szt. mięsa sos czoetkowy 
, Polędwica angielska 
; Eseslop. ciel. z szynką

rIlia \ Pularda z rożna
Kwiczoły a la castral

IV.
. Łazanki wypiek, z serom 
; budyń z szodonem 
j Galaretka ponczowa 
'  Ser — owoce — ka 

Bnii oi w łasnego wyro- 
ba  k ilo  po 4 młr.

Zarząd dóbr

JUL Ir. B iliO E G I
w  Podiiorcacli p. S try j

poleca

; Zboże jare do
394 S l O W U ,  8 20

[ K A R T O F L E ,

drzewa owocowe.
Cenniki na żądanie franco.

Po ecam nu sezon wiosenny
bard-o fani

row
Skład Sukna i Kortuw

tak krajowych jak i zagranicznych 
pod firmą

S T i m m  SADOWSKIEJ
Prowadzący interes jak przedtem 
tak i teraz, AJ Saduwski Rynek 
linja, A—B. Nr. 46 w Krakowie. 

539 9—15

I W illa  |
pcm.ęuzy ogrodami, w pobliżu 
plant położona, 2 piątrowa o 6 -iu 
oknach z frontu, 3 piętrowa od 
ogrodu, na wysokim parterze, z ob 
szernemi po-ojami, z suterenami 
zamieszkał imi, z 2 ptr. oficyną z o ■ 
gródkiem przed i poza dumom1 

razem 44 ubikacji obejmująca
jest do sprzedania
Wiadomość przy ul. Krupniczej 
1. 16 na parterze, od godr. 1- -6 
lub listownie, pod literami: O . 
S. 581“ poste restante KrakuW.

OWIES METEOR
z pierwszej uprawy reprodukcyjnej 

i  hodowli oryginalnej. 
Wydał w miernej glebie 3 7  z i a m  
Mączny. biały*, o cienkiej łupce, 

bardzo plenny i wytrzymały, 
'ak  długo zapas staiczy ma do 
zuycia Zarząd dub fL brar jwice, 
poczta i stacja Wieliczka, po ce­
nie 9 złr. za 100 kg. loco stacja. 
Zlecenia można posyłać do Reda- 
kcyi Tygodnika romiczego, Kira 
ków, Garncarska, 5. 676 2 3

KAMIENICA
I piętrowa,

z placem ao budowy, 
przj ulicy 3arbarskiej 

położona
pod bardzo korzystnemi 

warunkami 
do sprzedania.
BLższa wiadomość w kance- 
laiji ad w. Ora Weigla, w
Krak iwie, (Nowa poczta I-e 

672 piętro. 3 3

Najw , 'sz y  sk ład  m a s z y n  d o  
s z y v i t i  S i n g c r a  czołankowe 

j pierścionkowe i  r o w e r ó w

Józefa IW ANICKIE&o następcy

Nn wypi iły od 28 złr. I wyżbj 
Gołowką o 10 , ,  i inlej 4 19

Z powodu śmierci ś. p. męża mego Antoniego Szymutki. który 
zmarł nanschoty w 11 miesiąca ubezpieczenia, wypłacił mi 
Zakład wzajemnych ubezpieczeń na życie „Jinus* we Wiedniu pr^ez 
lwowską ftjję cał? kwetę nbespieczoną natych­
miast pu przedłużeniu dokumentów.

Widzę się tedy sy-wodowana ak „Janusowi" jakotez naczel­
nictwu jego'iw«<.wgkiąj fiiiji za skuteczne i rychJj za­
łatwienie wyrazić publicznie najszczersze podziękowanie. 709 1 

Chełmek dnia 2 maica 1896 19 a r  j a  Szym utko.

COOObOOOOOOOOOOObOOO
§  ,  ZWYCZAJNE

OGOLNE ZGROMADZENIE
T o w a rz y stw a  Z a l i o z l u w o  w  Mszanie Ealnej

(Stow. zarejestrowanego z ograniczoną poręką)
^  odbędzie się

§ dnia 26 marca b. r. o godz. 7 wiuuzór >v lokalu Towarzystwa.
Porządek dzienny:

1. Sprawoz lanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1895.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej zw ioskiem Koinisyi kon­

trolującej względem udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 
z czynności i rachunków za r. 1895.

J. Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału zysku za 
rok 1895. < >

4. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej i 1 zastępcy.
5. Wnioski Członków. 712 1

Mszana dolna dnia 10 mai ca 1896 r.
Rada Nadzuroza Tow. Zaliczko wepu w Mszanie dolnej. 

Sekretarz: Domanus. Prezes: ks. Jankowski.
OOOODOOuOOOOOOOOOOOI

63 sztuk wołów
opasowych 

ma do sprzedania
Zarząd dóbr 

607 6 6 Ryglice p. w miejscu.
Potrzebna zaraz do dworu

pomocnica gnspoayni dziew czyna
womego stanu lub wdowa, bez­
dzietna, w młodszym wieku, do­
brze polecona, piśmienna, znająca 
ugotować, upraiować, posprzątać 
parę pokoi, słowem dr wszystkie­
go; caka, co słnżjła we dworze lub 
na plebanji, będzie miała pierw- 
szeństwc. Adres. A. T Sędziszów 
postu i(-staufe. 682 2 6

£ K  Ł  F  P
przy ui.cy F'orjań8kiej pod I. 32,
j"st sklep obszerny z nyżą, z któ­
rej wchód wprost do piwnicy, da­
lej z z pok";em i kutbnią od ty­
łu, . 1 0  n» sklep korzenny, na 
skłau win i tp. du wynajęcia ud 
1 października br. Bliższa wiado- 
Łj ość w Adm. kamienicy. 71 ; I-O

L E K C J I
m u z y k !

udziela za przystępną cenę, według 
tegoczosnoj metody, osoba po­
jadająca kilkoletnią praktykę. — 
Bliższa wiadomość Dział Ułgera- 
towy * Głosu Narodu". 548 0 5

„ S T E R "

D w utygodnik
wychodzi we Lwowie 10 i) 

25 Każdego miesiąca.
Zadaniem „Steru" jest wykazanie obe-| 

[cnego rozwoju i warunków pracy ko* 
ii et, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó­
wek w wychowaniu, gospodarstwie, 
przemyśle, sztuce, literaturze i nauce.

Prenumerata wynosi:
w e Lw ow ie

rocznie 5 złr., półrocznie 2*50, kwart. 1-25,

r7 Moiiiirchji
[rocznie 6 złr,, półrocznie 3 złr., kwart. 1‘50. 

lic  granicą
ocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 rnark. 

i ocznie 10  fr., półrocznie 5 f r , kwart. 2 fr. 50. 
i ocznie 4 doi., półrocznie 2 doL, kwart. 1 doi.

Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu- 
I ra dzienników.

Adres redakcji i administracji
Lwów, ul. Piekarska 1. 8.

Odznaczone dwoma medalami

znakomite TUTKI niek^jone
wyrobu W .  K i e m P j e  w i k i e g a  są wszędzie dc nabycia. 

Główny skład w Krak ow;e w handlu ] ap. „*u i przyborow pnant. 
S t .  K a r l i ń s k l c g o  — przedtem fifja J. W. Ni mojowsbego, 
Sukiennice Nr. 28 — Zlocecia zamiejscowe . iiwrotnie. 137

Pierwsze, lat <2,6 
istrk.iejąoe

Biuro sług
i  wywiadowcze

Marji Mikulskiej,
w  K rakow ie  ni. G ołębia 1.16

dostarcza każdej chwili tak w miej­
scu, jak i na prowincję, wszelkiego 
rodzaju najlepiej j przez poufne wy­
wiady rekomendowaną służbę, — 
panny iłnżąco, bony bufetowe, 
kucharki, pokojowe, niańki, mamk , 
gospodynie dworskie i na plebanje, 
rządców, ekonomów, kucharzy, o- 
grodmków, kamerdynerów, lokal, 
suangretćw, stróżó w kamienioznych 
ild. — Na fiszy z dołączon^ mar 
_ą odpowiedź odwrotne, 489 2 3

n a u k i  k r o j u
podług najpraktyczniejszego i naj­
łatwiejszego systemu wiedeńskie­
go : sukien, żakietek, okryć, rotund 
i t. d., ora., wszelkich ubiorków 
dziecinnych, ,yuc . z wszelką 
659 dokładnością. 2 2 

Uczennice zamie scowe znajdą u 
mnie umieszczenie i opiekę, nara­
żeń. wykonywam wszelkiego rodza­
ju  roboty, w zakres toalety dam­
skiej ora* Uiodniarstwa wchodzące.

L. ŁATKIŁWICZOWA 
Kraków Mikołajska l. 5, I  p iętr

G o s p o d a r z
e kilkonastoletnią praktyką, z ini­
cjatywą, miody, sprężysty, skrupu­
latny, doskonało się rozumiejący 
na wszelkiej uprawie roli, cnmie- 
larniach, hodowli inwentarza, ! o-, 
rzolnictwie, wszeikieb maszynach 
parowych i wolnych, lasowości, 
zajęciach kancelaryjnych; — pra­
gnie zmienić dotychczasową posadę. 
Przyjmie posadę rządcy, ckunoma, 
kai ora, — wymag; r a skromne.

657 2 4
Miecz kowuk póczjta Bu ;owa

Zarząd Dóbr Hyżne
p o s z u k u j e

od 1-go kwietnia 1896 r.

PiSA RZń
ekonomicznego

z ukończoną niższą szkołą rolni- 
ccą krajową z postępem dobrym. 
Odp:sy świadectw uprasza siy 
nadesłać, które w razie o lmownym 
zwracane nio będą. Warunki bliż­
szo listownie. 663 3 —3

m e ś
w  S ia n o w i e  p ilz iu e is tlem ,

5 0 0  m rc  o o sz a ru
w czem 100 łąk 100 lasu. pałac 
i wszelkie zabudowania w dosko- 
n iłym stanie, — przy szosie, w 
bliskości 2 miast, kow oł w miej­
scu, grunta przepuszczalne w je­
dnym kawałku — z 10*1 korc. za­

sianej oziminy

do sprzedania.
Wiadomość „Dział inseratowy-* 

„Głosu Narodu". 224 17 0

R e a l n o ś ć
ćLu.źa

wraz z 1000 0 Q  ogrodu w 
śródmieściu za 30.000 złr.

do sprzedania lub zamia­
ny na posiadłość wiejską
Dług 8.000 złr. Kasy Osz­
czędności. Bliższa wiadomość 
w Dz’ale ogłoszeń „Głosu 
Narodu". 184 17—f

WIEŚ
w powiecie WieLckiem,

4V2 mili od Krakowa a 3 nule od 
Wieliczki gościńcom, 241 mórg 
obs aru, w ciem 143 jorgi roli 
i łąk, 98 m. młodej o lasu z do- 
atatecznemi budynkami, z domem 
mieszkalnym suchym do sprze­
dan ia sa 37000 złr. ł  czego 17000 
złr. bank pozostaj 3. Bliższych ob- 
jaśn eń udzieli Dzu ł Inseratowy 

601 „Gł. Narodu" 5-4

? pokoje, kuchnia, przed 
pokój, z przynaieżr na I  p tr. w 
oficynie, z Spełń: a odnowione 7. ar “z 
dbwynajeu.P przy ul. Czystej 11.. 

‘ 619 3 6
E K O J f O W  kawaler, inteligent­
ny, t. j. uzdolniony w swoim fa­
chu, postępow r gospodarz, mo­
gący się wykazać kkilkuletnim 
pobytem w jeanom miejscu, znaj­
dzie uneeszczenie od I-go kw - 
tnia. n iższa  wiadomość „N. N. 
post. rest. Wieliczka. 715 1 0

Ka Węgrzech

ziemskie
I T ą i ę t t F  oł szaru 5C0 mórg 
w czem 250 m. orLogo, 5C łąk, 
la3 na swoją potrzebę, reszta pa­
stwiska. — Grunta 1 dobre. Mie­
szkanie o 9 ubikaciach, murowane 
w parku augielskim ua górze po­
łożone, bard-o ładno, inne bu lynki 
dostateczno. Dłu,g bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolo* 

w miejscu 111

9fa.fatek 3750 mórg w 2 fol­
warkach, mianu-riciu 405 'oli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do­
brego, 1024 oastwiok. Komunika­
cja do kolei gościńcem b.cym 20 
klmtr. Budjufc wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt Jena 
17u,000 złr, Dług oankowy 100,000.

K  735 mórg rozległy 
w czem 225 m. roli, 60 m. łaŁ  
2ó0 m. lasu ebowego i bukowego 
dc cięcia, 21J m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 Mmtrj od 1 tacji kole­
je woj odległy. Cena 65,000 złr.

Długów żadnych.

l ^ e j ą t C K  ziemski w J folwar­
kach. 3750 mórg katastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg. Tpli lekkiej wapn. 
glinki, 400 m. łąk 2 _:ośn, wybo­
rowych, 18 m. ogiudów, 1000 m. 
pastwisk z młodeui [asem, ’650 
m. lasu rębnegu, na H erę t" j  r*&- 
strzeui znajduje się C/° l5l',0Ó01 , 
modrzewi i jasionów od 10 iii 
zwyz i 100 m. 18-let. kultui świeiku 
i sosny. 5 m. •amieniołomów od­
krytych w uchu. 1 piła wodna. 
Młyn o 2 kamieniach. Pałac z par­
kiem i 40 budynków gospc iarczych 
w najlepszym staniu. Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę­
powo zagospodarowany, 12 klmtr. 
ou stacji kolei i miasta oddalony, 
część lasu tylko 3 kim, od stacji 
Mbze-Laborcz, szosa pr̂ e™ środek 
lasu, dostateczna ilość ta>- .ego 
robotnika i furmanek. — Cena

320.000 złr w. a.

Mąiątek 280 iórg roz.egły 
w czem 50 m. roli, 60 m.
160 m. lasu do cięcia -  Budyn­
ków prawie ioma. O iległość l  
stacji 5 kl nti — Cena 12,000 

złr. DługuW żadnych.

Wszystkie te Majątki leżą blizko 
„ranicy galicyiskiej w globie do­
brej, urodzajnej lekkiej glince, na 
południu w kumitaci_ Zornąliń­
skim. -- Miejscowość -uc^ ji »b 
kolonizacji dla Włościan r  llcyj-

skich bardzo odpowiednia.

250 mórg, w czeiu 30 łąk 60 
ornego, reszta rębnego 'asu . 3 
kim. od stacji kolei, z domu a mie­
szkał. o 6 ubikacjach i dobrymi 
budynk. Kospodar., oraz 1 10 cna- 
łupami czynszownikuW obrabiają­

cych folwark, za 18.000 złr.

Maiąfcki tu ma powierzone 
do sprzedaży
Jan Strycharski,

K rakó ir . Ł n b zo im kn  27

Sreurnj zegarek
ANT Y hi

1 roKa 1666, a p Ł i e j  fa E ry ti
jest dla amatora

do sprzedania.
Oglądnąć można w Adnu 
320 »G1. Narodu*. 1 2 0
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Masę woskową do podłóg — Masę francuską do posadzek 
wła«nego wyrobu — Szczotki do froterowania — W o s k  

do froterowania.
F arbę  olejną do podłóg — bnrs^tynn  f  ą G łazu- ę  do
podłóg, ze znanej firmy L. Marx Gaaden -  ■ F n H b ę  bursztyńowo- 
olejnu-lakieruwą firmy O. Fritzego, Hatz6ndorf — G lazurę  
spirytusową do podłóg (Moment-Glasur) firmj L. liarsc, G aaden—• 
F arbę  spirytusowo-lakierową do podłóg firmy Christoi Schramm 
we Wiedniu — „Llnoleuiki“ — G lazurę  spirytusowo- 
emaljnwą do podłóg — L a k ie r  bursztynowy czysty bezbarwny, 

dla nadania żywego i trwałego Dołysku na podłogach.

Certtj na stoły i meble Pr*ed- 
śclćłki ceratowe i z Linoleum. 
Chodniki ceratowe, kokosowe i 

z Linoleom.

P O L E C  4 J Ą :
Z W g ó ż k i  kokosowe szczotko­

we i żelazne.

S z c z o t k i  do przedpokoi
k a l o s t e  p r a w d z i w e  r o s y j s K i e .

„ Ś 3 V L I G - T T S ^ “
w różnych Kształtach R ozpylacze niklowe kieszonkowe, P e r­
fum y i wodę kolonskę. do oblewania w Poniedziałek.

R E I M  i F R I E D R I C H
L i n ^ a  .A . O B , K R A K Ó W  S  y n e k  3*^

ARTYKUŁY PIWNICZNE!
P i p y  i wentyle do beczek — W e ź e  gumowe do ściągania 
płynów — L e w a r k i  gumowe patentowane — N a p e ł n i a ­
c i e  patentowane do flaczek — K o r k i  do butelek — K o r ­
k i  do flaszek z figurkam-' i z kluczami — l u a s z y n k k  do 
korkowania duże i rgczne — A p a i a t y  do toczenia piwa — 
K o r k o c i ą  . i  - d r u t y  do wyciągania korkow — K a p s l e  
do butelek — S m ó ł k ę  do lakowania buW ek — M a s z y n k i  
do kapslowania butelek — L a s z y n K .  QJ mycia flaszek — 
S z c z o t k i  i s r ó t  do mycia flaszek — Ś r o d k i  dc czysz­

czenia, klarowania i filitrowania.

najm niejsza  
ksiąieczka do naboiefistwa

wj szła świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiegu
■w K r a k o w i e  

pod tytułem: K s ia i  eczka m iniaturowa, czyli Krotki zbio- 
ek modlitw ułożył S. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej­
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi 6zcion- 
kamj, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w l .  ękką skórę brzegi z,ote a pod niemi pąsowe. 500 1—300

Cena eazim oiar”  2, 3V?, 5V» i 3 ko. .... sto. ownie do_ skrom­
niejszej lub bardziei 0! 'bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

M A G A Z Y N  

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO w Knkowie
otrzymał i poleca w wielkim wyborze 

1 o — u r r = ^ | N O W O Ś C I  |C _  —  699
w  im łterjałach na suknie damskie. 

Gotowe ok ryc ia , p ła sz c zy k i i żakiety.
Towary wyborowe. — Ceny bardzo niLkie. 

P r ó b k i  n a  ż ą d a c i e  o p ł a t n i e .

O G Ł O S Z E N I E .

MAGISTRAT W  NOWYM SĄCZU
m.a d.o s p r z e d a n ia

Chłodnik w dobrym stanie do wyrobu piwa.
M i  G I 2 T S A T  K R O L .  W O L .  M I A S T A  

Mowy Sącz dnia 28 mtego 1896. 677 2 3______ Burm istrz.

1
*0«0#0«0#0C<3 O0O#O«O®O«O#Oi
5 N A  SEZON W I O S E N N Y  *
X otrzyma! ju ż  , A

|  M A G A  ZY3  M O I)  i
® Aleksandry Łuszczyńskiej ®

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej K r. 2, I-sze ptęlro V 
bardzo tanie i eleganckie A

K a p e lu sz e ,  K w ia t y  i  W s tą ż k i.  $
Zamówienia zamiejscowe załatwia natychmiast. 705 

’iC'«Q8Qt̂ zOIO O O&OatOgottOseO

T K A  W A M IO D O W I
(Holem lanatm) 405 6—10

własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borów na. r asienie świeże 
i pewne na g iun ta  suche lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
w j borna roślina, raz zasiana irwa kilka lat. Jeuen korz  ec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w, a., przy zakupnie naraz 10 korcy  
dodaje sie korzec bez) łatuie, na wagg MIC kilo 30 złr Zam.wie- 
nia uskutecznia J. d u ls ie v ic z , skład nasion w  Buchni

S C H I C K A
mydło suche

w użyciu bardzo oszczę­
dne. wyborne, pod gwa 
raucją czyste, a dla bieli­

zny i rąk nieszkodliwe,
wogóle >1 A J L E P S Z E  Z M Y D E Ł  tego rodzaju.

NJkt Doświadczenia nie pożałuje.
W Krakowie na składzie mają; F Fischer, Wentzl, 
Sykutowski, Reim i Friedrich, Roman Drobner, Jan 
26 30 Ekier. Szarski i Syn, Jan Nagel, Kempler. 247
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i1, obec wielkiej konkurencji, dostarczamy po nader 

nizkiej cenie za pobraniem franco do każdej stacji c o ­
d z i e n n i e  ś w i e ż e

u
Cl

Ia Drożdże prasowana

“O
- K
O

w 4-ro kilowych przesyłkach pocztowych po 66 et. za 
1 Kg. a w 9 pospiesznych Eilg__ 62 ct.

Najuprzejmiej prosimy o łaskawe *  omówieniu 
na. próbę a jesteśmy prz-ikonani, że Szanowni Parć • 
wie udbiorc 7 będą pod Lażd>m wzglgoem zadowoleni i 
pozostaną nadal naszymi odbiorcami.
596 4 8
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naszymi
Z poważaniem

Cyrazy i Ouhęduszko
w B o c h n i . .

Zamówienia na święta prosimy dwa dni w. ześnicj.
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KRAKOWSKIEE 1

Stowarzyszenie Pracy Kobiet
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że

wykonywa w swej Szwalni wszelkie roboty
w zakres pracy kobiece; wchodzące,

jekoto : obrębianie i znaczenie ścierek, obrusów, serwet, szycie białych kaftanów
1 czapek dla kucharzy, fartuchów dla służby, prześcieradeł na materace i pod 
kołdry, poszewek na poduszki i jaśki, kompletne wyprawy, od naj­
prostszych do najwytworniejszych, z dodaniem koronek kra­
jowych lnb zagranicznych, wyprawki dla niemowląt i dzieci, sukienki 
dziecinne, bieliznę męską, damską, kośc.elną, hafty najróżniejsze 1 t. d.

Wszystko wykonywa się jak najpunktualniej i najdokładniej, ze wzorową 
czystością wykonania po cenach najprzystępniejszych.

Zamówienia przyj rEj.UŁje się od goćLziiry 7  rano 
do godziny T wieczór, w  ItTiedziele zaś do godziny 
lO-tej rano.

Polecając swą Szwalnię, zostającą pod fachowym kierownictwem wytra­
wnej zarządczym - dwóch przykrawaczek, donosimy zarazem, że znana firma 
krakowska ^ I L F E I  M F E N Z “ zajmuje się komisową sprzedażą 
naszych wyrobów. Nadto na czas sezonu kąpielowego postarał się Zarząd Sto­
warzyszenia o komisową sprzedaż swych wyrobów we wszystkich zdrojowi- 
skai h krajowych.

K ru k ó w , w  l u t y m  1&96.

703 1|0

KRAKOWSKIE
Stowarzyszenie Pracy Kobiet,

u lic a  K a p u c y ń s k a  Ł .  7 .

P o t r z e b n i .

N A U C Z Y C I E L K A
xiieir\k;e.3

do małych dzieci. Wiadomość ul. 
Szlak, 18, I  piętro. 684 2 2

Potrzebne do interesu 3 7

2 5 0 0  z łr. ii a  8°/,/  o
w kwartalnych wypłatach. Interes 
pewny i gwarancja, Zrło-zenia do 
Adm. Dz. Inserat Gł. Narodu. 648

T e r e n a  u  t u  w e
W  ROPICY RUSKIEJ

p o b l i ż a  ź r ó d e ł  n a f t o w y c h  w y b u c h o w y c h  j

ćLo spr^ed.a.nia._
I Wiadomości udzieli listownie B r  i k t o r  W ł y ń s k i ,  

Kraków, Rynek główny L. 46. 667 3 5

• f e s  d o  s n r z e d a n f a
10 cetnr. motr. koni­

czyny czsrwonej
do siewu, wolnej od kaulanki, pod 
gwarancją, po cenie 5C złr, za 
I0U kg. loco stacja Czudec. F. 

Goklert Pstrągową Czudec.
049 ‘ 3 3

Ziółka piersiowe
Dra W. Seeburgera

lua jedynie prawdziwe 
ap teka1 główny sk łau  materjałów 
apt. poi „złotyn. Słoniem* JE. 
H e l l e r a  w Krakowie, ul. Gro­
dzka. Cena paczki 20 ct., GO pa­

czek posyła się opłatnie).
423 18 0

W Y R 0 B 0 ^ Ż

CHIŃSKIEGO SREBRA i INNYCH METALI ’ 
V v  L

FRAN KOPA C.Z YNS K I
KRAKÓW FLORYAŃSKAN£ VI.

W łaścicielka 1 wydawczyni: Józefa Rogoszowa.

Poleca swój bogate zaooatrzony ira ^ z y r  gotowych naczyn kościelnych, z brązu, 
srebra i t. d., istniejący od r. 1846, (cenniki ilustrowane na żądanie gratis. 358

P  A  N  K  A  711
obeznana z szych m i zajęciem du- 
mowem, p o s ^ a K n j e  m i e j ­
s c u  od 1 kwietnia lub maja b. r .  
w lepszem domu ewentualnie do 
sklepu. — Łaskawe oferty uprasza 
poste resf. Zakopane „Nadzieja*.

Handlow iec
młody, katolik, p o s z u k u j e  n a  
tej drodze m a ł ż o n k i  Posag 
wymagany. — Zgłoszenia up-asza 

nadsyłać pod adresem:
„Bizie Gnat* poste .estante b ra ­
ków, 708 1 2

Łubin niebieski
ba.dzo piękny do s'ewu ma na 
spńzeiąz zarząd dóbr Bodzanów
p. WitliezKa. 702 1 2

Aulwnl Schulz
K R A K Ó W ,

ni. Szewska 1. 18,
poleca iwo dobre 

698 i naturalne 1 0

białe pc 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 ceni,, i 1 złr. jatelka.
W beczkaob znacznie taniej

Potrzebuję
najdalej od 15 marca do 1 

kwietnia b. r. dziennie

2 0 0  Litr< y*
dobrego mleka

prosto od krowy z obszaru 
dworskiego z odstawą do 

interesu loco Kraków.
Zgłoszenia do Administracji 

„Głosu Nrrodu*
dLa H. 707.

WIES
do sprzedania |

; 2 ‘/2 mili od Krakowa, a mila J 
od stacji kolei. 701 

i  Obsza’ wynosi niespełna 200 I 
; morgów w czem 45 morgow ; 
l l asu.— G ruat omy pszo.nyj 

w wysokiej uprawie. »  
i  Budynki liczne i bard u dobre. S  
; Dom o dziesięciu ubikacjach. ®

Bliższa wiadomość: ^
w Adm. „Głosu Narodu*.

A G B  O M O M
zdolny, “nergiczny poszukiwany 
od I kwietnia br., do kiero.iania 
gospodarstwem rdlńem w Króle­
stwie z pensją rs. 3U0 oraz tan- 
tjemą. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje : Kraków, ul św. Krzyża 1 
parter do 10-ęj rano. 654 3-3

S z y n k i
wyborowo jafc w  zeszłyol 

latach, 627 4—6
ma na składzie i poleci 
po możliwie niskiej ceni<

Handel pod Murzynem

J. Bieńkowskiego
■ w  3 ? o d . g r 5 : r Ł U ._

625 DO SPRZEDANIA, 4-5
Dom p a r t e r o w T  z plrcem
budowlanym o dnoch frontachbudowli nym
przy u1 sw. I  ilipa z2 i, rynk’ 
kleparskim. Wiadomość, z wyklu- 
czeniem pośrednictwa, u właści­
ciela realności przy ul. Czarne 
wiejskiej 55 (za fabryaą cygar),

W drukarni w. Kornecklagu w Krakowa,

1


